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Wychodzi codziennie o godzinie S. po południc, 
z wyjątkiem świąt i niedziel.

Numer poiedyńezy kosztuje w miejscu 5 et... 
pocztą 7 ct.

Biuro Redakoyi i Adminietracyi Ul. Czarneckiego 18.

P renum erata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł.; kw artalnie 
1 zł. 85 ct. W m i e j s c u  rocznie 12 zł., kw artalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł. 

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do

i  zł.. m iesięczne

Gazety Lwowskiej,
otrzymują cało- i półroczni abonenci bezpłatnie , ćwierćreczni zaś i miesięczni za d o p ła tą , pierwsi 
75 ct., drudzy 30 ot. — Przewodnik prenum erowany osobno kosztuje i  zl.

t / o u u u i e k i w w u  m  s  c  i  a  y ■ t  p o  /  , t
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza 

L isty należy frankować. Reklamacye otwarł- 
wolne są od opłaty pocztowej.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

N aczelny dy rek to r poczt n ad a ł n a s tę ­
pujące posady stajn iczyck i ekspedyentów  
pocztowych : w Sam borze poczm istrzow i Jó ­
zefowi S t r i a  do  t  o wi ,  w Drohobyczu pocz- 
m istrzyni Paulinie M o c l i n a c k i e j ,  w Za- 
łuczu  ekspedytorow i pocztowem u Janow i 
S w a r y c z e w s k i e m u  i w Żuraw icy d o ­
zorcy m agazynu kolejowego Józefowi G ó r z e .

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

I j IDó w , d n ia  3 . łipca .

W kilku  prow ineyach przedlitaw skich  
w re obecnie a g i t a c y a  p r z e d w y b o r c z a  
z powodu blizkich wyborów uzupełniających. 
W Czechach ruch je s t  w praw dzie najw iększy, 
w alka stronnictw  posuw a się do g ran ic  n a j­
da lszych , ale mimo to wybory przestają 
obudzać in teres z pow odu z góry przew idy­
wanego wyniku. W D alm acyi odbędą się 
wybory uzupełniające do sejm u krajowego 
w pierw szych dniach przyszłego m iesiąca. 
S praw a ta  zaledwie z lekka  poruszoną zo­
s ta ła  w dziennikach w ied eń sk ich , chociaż 
na razie je s t ciekawszą, niż ty le  razy p rzed ­
staw iana i rozb ierana akcya wyborcza w 
Czechach. W  D alm acyi bowiem zaszedł 
w roku  ubiegłym  ten ciekawy i wyjątkowy 
w ypadek, że w iernokonstytucyjni poszli za 
p rzykładem  dek laran tów  czeskich i usunęli 
się od obrad  sejmowych z oświadczeniem , 
że dzisiejsza w iększość sejmowa udarem nia 
pożyteczną d la  k ra ju  działalność. N aw et p ra ­
sa  w iedeńska w ojująca tak  często soństeryą 
zgan iła  ten  krok  posłów d a lm a tjń sk ich , 
chociaż uznaw ała  o tw arc ie , że m ieli oni 
całkiem  słuszne powody do zniechęcenia. 
N agana ta  by ła  tak  uzasadn ioną, że niepo 
dobna je j było om inąć bez pogw ałcenia 
wszelkiej konsekw encyi. S tronnictw o wierno- 
konsty tucyjue ty le  razy  w ytykało Czechom 
niewłaściwość w ich postępow aniu, potępiało  
ta k  surowo i bezwzględnie tak ty k ę  biernej 
opozycyi, że naw et w najtrudn ie jszem  poło­
żeniu powinno się w ystrzegać podobnego 
postępow ania. W blizk ich  w yborach zapewne

Z o f i a  C l a v o n e .
n i .

To pierw sze powodzenie zachęciło  n a ­
szą boh a te rk ę  do dalszych k roków ; może 
w reszcie Sołtyków  chcąc p rzebłagać gniew 
Potem kina, a  znając  jego d la  p ięknych ko­
b ie t s ła b o s tk ę , posłał m u G reczynkę, jako 
zadosyćuczynienie za względy okazane T u r­
kom  pod Chocimiem.

Nie wiemy czy od P o te m k in a , czy z 
K am ieńca , z rob iła  p iękna W ittow a w ycie­
czkę do W arszaw y ; z niepew nych w ska­
zówek przypuszczać by m o ż n a , że w iozła 
do stolicy polskiej zlecenia rossy jsk ie; Ros- 
sya zaw ikłana w wojnę z T u rcyą , nie p ra ­
gnęła  zm ian w Rzeczypospolitej ; W ittow a 
n ie by ła  zdolna w strzym ać ich rozwoju, ale 
m ogła p rzypatrzeć  się w szystkiem u, i potem  
P otem kinow i zdać relacyę szczegółową; 
p row adził on bowiem po litykę  na  w łasną 
rękę, n iezależnie od gab inetu  petersb u rsk ie ­
go, zawsze przem yśliw ając, trzeb a  m u to 
przyznać, o isto tnych  ojczyzny swej korzy­
ściach.

B ądź ja k  b ąd ź , Niemcewicz będący 
podówczas w W arszaw ie, ta k  opisuje W it- 
to w ą : „P iękna  jak  bogini G n id u , u b ie ra ła  
się raz  po g re c k u , znów po europejsku. 
Gdzie się pokazała , zachw ycała w szystkich, 
ciśn ięto  się w pędy, staw ano na sto łkach  
byle ją  ty lko  widzieć. W tenczas to  u jrza ł 
ją  Szczęsny Potocki i zakochał się zapam ię­
tale . Lecz rozgniew any, że go sejm  nie s łu ­
chał , odroczył swą m iłość na  czas wygo­
dniejszy."

w ybrani zostaną ponownie wszyscy posłowie, 
k tórzy  w ubiegłym  roku p osk łada li m andaty . 
Do nich zatem  zw raca się te raz  jeden z po­
ważnych a um iarkow anych organów  wierno- 
konstytucyjnych z rad ą  , ażeby uzyskawszy 
napow rót u tracone m andaty , w eszli do sej­
m u i b ra li udział w jego czynnościach. Mo­
żna praw ie zaręczyć, że ra d a  ta k  tra fn a  i 
zdrow a zostanie w ysłuchaną. W przeciw nym  
razie  dalm atyński odłam  obozu wiernokon- 
stytucyjuego nie m iałby praw a do tej n a ­
zwy, bo nad  troskliw ością o by t i rozwój 
konsty tucyi przew ażyłby b rak  cierpliw ości 
i odwagi parlam entarnej. S tosunki p o lity ­
czne m uszą ulegać ciągłej z m ia n ie , więc 
łatw o dzisiejsza większość może być ze­
pchn ię tą  na stanowisko m niejszości bez ża­
dnych środków gw ałtow nych. Takie środki 
nigdy nie zdołają trw ale  p rzekszta łcić  sy- 
tuacyi, bo co wolno jednem u nie może być 
w zbronionem  drugiem u. Nowa większość 
spotkałaby  się niezawodnie z biernym  opo­
rem  swojej p o p rzed n iczk i, usun ię te j z p a ­
nującego stanow iska w sposób n iekonsty tu ­
cyjny, a  tern sam em  skorej do doraźnego 
odwetu.

Ciągle rozszerzają się ram y ustaw o­
dawczej pracy obecnej sessyi sejmowej w 
W ę g r z e c h ,  a gorliwość i pilność posłów 
wcale się nie w zm aga lecz owszem słabnie 
widocznie. Jeszcze te raz  nie m a ta k  wiel­
kiego niebezpieczeństw a, ale niezadługo wy­
stąp i ono na jaw  w sposób bardzo przykry. 
D eakiśei posiadają  po większej części dobra 
ziem skie, więc oprócz fizycznego znużenia 
osłab ia  icli gorliwość poselską w rów ir m 
a może naw et w jeszcze wyższym stopni •. 
także troskliw ość o los b lizkich zbiorów. 
Można się zatem  obawiać, że już  za tydzień 
albo dwa tygodnie szeregi w iększości zna­
cznie się uszczuplą a rząd  nie będzie mógł 
liczyć na  p o trzebną ilość głosów. S iły opo- 
zycyi nie osłab ia ją  się w równym  stosunku, 
gdyż w sk ład  je j wchodzą inne żywioły a 
głównie adw okacki.

B a w a r s k i  p a r l a m e n t  zaczyna wię­
cej bawić niż zajmować wszystkich polityków. 
Żywioł libera lny  ściera  się tam  niem al co­
dziennie z równym sobie co do siły  żywio-

Zofia w róciła  jed n ak  ze stolicy n ieza­
dowolona , za dużo w niej słyszała  p ro te ­
stów przeciw  Rossyi, król trak to w a ł ją  w ię­
cej niż obojętnie, a Potocki choć ją  zdał 
się wzrokiem  pożerać , by ł m ilczący i 
chm urniejszy niźli zw y k le : nam iętność i py­
cha w alczyły w nim  z m iłością do kraju... 
U padek by ł blizki , może go przeczuw ał....

—  ̂P an i kom endantow a — pisze jeden 
z oficerów garnizon* kam ienieckiego, Dabl- 
ke — bardzo n iechętna na  W arszawę, król 
jegomość ledw ie że przem ów ił do niej, cały 
dwór się odw racał, woli tę  tu  tw ierdzę niż 
s to licę , tak  przynajm niej m ów iła, ale  sup- 
ponitur że ten  p taszek  prędko  z k la tk i od­
leci....

I odleciał isto tn ie , bo już  na początku 
1789 r., spotykam y ją  w obozie pod Oeza- 
kowem i w orszaku  ks. Po tem kina w Jas- 
sach. A św ietny to  był orszak zaiste, p ra ­
wdziwie k ró le w sk i; pośród generałów  ros- 
syjskioh przebyw ał tu  ks. A n h a lt-B e rn b u r-  
ski, ks. de L igne, hr. B ran ick i, ks. N assau 
S iegen , chwilę gościł ta k  od narodu  ubó­
stw iany ks. Jó zef Poniatow ski, k r. d ’Amsace 
i w ielu oficerów austryackich .

Z kobiet, Potem kinow a, b ra tow a fe ld ­
m arszałka , h r. Sam ojłow a, h r. B ranicka, 
hr. D ołgorukow a , k r. H ołow ina, kr. I lah a  
ryna — słowem kw iat a rystokracy i. N ieu­
stannie trw ały  uczty  i bale, nad to  te a tr , 
b a le t , k o n c e r ta ; znakom ity a r ty s ta  S arti 
s ta ł na czele o rk iestry , przyjęcie i p rze­
pych nie w idziany do tąd . Cesarzowa zobo­
ję tn ia ła  d la  daw nego faw ory ta , mocno z a ­
czynała się sk łan iać do młodego W alerya- 
na  Zubowa, pozw alała wszakże Potem kino­
wi czerpać a discretion w skarb ie  państw a, 
książę też nie żałow ał sobie, znudzony, p rze ­
czuw ający u p ad ek , w idząc wpływ swój za

łem  u ltram ontańsk im , a uchw ały zapadają  
albo większością jednego g łosu , albo nie 
przychodzą w cale do sku tku  d la  równości 
głosów. S tronnictw o patryo tyczne czyli u ltra -  
m o n tań sk ie , ja k  je  powszechnie nazywają 
dzienniki l ib e ra ln e , nie osiągnie celu po­
mimo znakom itych wysileń krasom ówczych. 
Trudno bowiem wymagać, ażeby król baw ar­
ski d a ł dym isyę dzisiejszem u gabinetow i i 
pow ołał do nowego patryotów . W obec ró ­
wnowagi głosów bowiem gab inet patryotów  
nie m ógłby także liczyć na  pew ną i s ta łą  
większość a wywołałby w B erlin ie form alne 
oburzenie, na  co B aw arya nie może się n a ­
rażać. Tę ty lko korzyść odnieśli patryoci 
baw arscy, że naw et organa liberalne, lekce­
ważące zazwyczaj siły  swoich przeciwników, 
są poniekąd zdum ione ich dzisiejszą odwagą 
i w ytrw ałością. Is to tn ie  bowiem w ytrw ałość 
katolików  niem ieckich je s t zdum iew ającą. 
Chociaż ks. B ism arck w ytęża wszelkie środki 
represyi, chociaż rozwój spraw  w ew nętrznych 
w Niemczech ciągie sprzyja prądow i lib e ­
ra lnem u , u ltram ontan ie  nie zaniedbują ża­
dnej sposobności, przy k tó re j mogą objawić 
opór i w łasne dążności. W ypadki hiszpańskie 
podniecą pewnie ich energ ię , bo chociaż 
n ik t nie m arzy o tern , ażeby zwycięztwa 
Don Carlosa m ogły osłabić energię rządu  
n iem ieckiego, to  przecież sam  fak t chw ilo­
wego tryum fu wspólnych zasad dodaje o tu ­
chy i zachęty. Także i w alka pruskiego 
rządu  z soc ja listam i je s t  w ypadkiem  korzy­
stnym  dla  katolików  niem ieckich. W alka 
ta  bowiem rozdw aja siły przeciw nika t jeżeli 
dzisiejsze oznaki nie m ylą, nie skończy się 
tak  prędko.

M a r s z a ł e k  M a c - M a b  o n zrobił 
k rok  bardzo odw ażny, k tó ry  wśród pewnych 
ew entualności może wywrzeć skutek  n ie­
zm iernie ważny. W rozkazie dziennym  do 
arm ii dzisiejszy naczelnik w yraził dobitnie, 
że powołany przez Zgrom adzenie narodowe 
na siedm la t do w ładzy wykonawczej p rze­
strzegać będzie w tym  czasie porządku  pu ­
blicznego i że a rm ia  pow inna się po częścp 
poczuwać do tej samej misyi. W każdem  
inuem  państw ie konsty tucyjnem  ta k i rozkaz 
dzienny nie m ógłby nikogo ani zdziwić an i

chwiany, w szalonym  przepychu szukał za­
pom nienia ...

W ittow a n a tu ra ln ie  że gasła  w tej p le ­
jadzie  gwiazd pierw szej wielkości, ale trz y ­
m ała  się k lam ki nowej mocuo, przeczuw a­
jąc  że po tej s tron ie  będzie w krótce zwy- 
cięztwo. Mąż nie um iał je j przyw iązać do 
Polski upada jącej, toć sam jej nie kochał, 
k iedy roztęskniony po odjeździe Zofii w sier­
pn iu  1789 r. udał się za n ią  pod Oczaków, 
pozwolenia oto u  w ładz właściwych nie pro­
sząc ; za to  też usunięty  został z kom en­
d an tu ry  kam ienieckiej... N ie bardzo tego 
żałować m u s ia ł , w obozie rossyjskim  pozo­
s ta ł , w pływam i zaś- żony ty le  wymógł u 
Potem kina, że ten  utw orzył d la  niego m ie j­
sce dowódzcy tw ierdzy  w Chersonie na  G000 
ru b li , gdzie się też u d a ł na początku  1791 
r . ; przebył on na tej posadzie do 1797 r., 
już  jako  gen era ł-le jtn au t pow rócił na Podo­
le i o siad ł w m a ją tk u , jak i dosta ł od Po­
tockiego za p rzedaną  żonę...

Zbliżenie pięknej Zofii do Szczęsnego 
nastąp iło  w Jassacb , kędy m alkontenci z a ­
g lądali często w iodąc uk łady  z Potiem ki- 
nem, a potem  z B ezborodkiem . Mamy w 
ręku  praw ie dowody, że W ittow a w ystępo­
w ała tu  jako  a jen tk a  polityczna, przym ila- 
niem  się i kokie teryą  zniew alając w ahające­
go się Potockiego do p rzystan ia  n a  propo- 
zycye „północnej a lian tk i."  N a człowieka 
z słabym  um ysłem  za nad to  w iele ro zsta ­
wiono sideł —  najprzód łechtano pychę, 
podtrzym yw ano oligarchiczne przekonania , 
a tu  jeszcze najp iękniejsza kobieta , an io ł 
czy sza tan  wcielony, czepiał się szyi jego, 
szepcąc do ucha słodkie słow a m iłości i z 
w łaściw ą wschodniej rasie  obrazow ością m a­
lu jąc przyszłą szczęśliwość ojczyzny, i jego 
w tej ojczyźnie pierw szego obyw atela, mo-

zgorszyć. Ale F ran cy a  na nieszczęście nie 
m a w tej chw ili konstytucyi ustalonej, a jej 
ciało rep rezen tacy jne  p rzedstaw ia zupełne 
chaos zdań, zasad i dążuości. W ładzę m ar­
sza łka  M ac-M ahona tłum aczy  i określa każ­
de stronnictw o w całkiem  inny sposób. Mo­
narchiści, nie w yłączając naw et B onaparty- 
stów, uw ażają ją  za powolne przejście do 
innej formy rządu  i bez wszelkich skrupu­
łów p raw n y ch , gotowi są w każdej chwili 
odwołać uchw ałę o siedm ioleciu. R epub lika­
nie przypisują tej uchw ale nieodwołalność, 
ale tylko warunkow o, t. j. o ty le , o ile na 
razie  n ie ma nadziei stanowczego obw ołania 
republik i. Sam  m arszałek  jak  się zdaje nie 
podziela tych zdań i nieraz już  m ia ł p ry ­
w atnie oświadczyć, że nie pozwoli sobie ująć 
an i jednego dn ia  z siedm iolecia. Jeżeli za­
tem  zdania te  sprzeczne ze trą  się z sobą 
w sposób gwałtowny, to  nie w arunki legal­
ności i praw om ocności, lecz sym patya arm ii 
decydować będzie o stan ie  rzeczy. Armię 
francuzką zawsze zanadto  m ięszano w wir 
wypadków politycznych i to było je j stroną  
ujem ną. Dzisiaj powołano ją  uroczyście do 
ważnej m isyi i zachęcono w yraźnie do m ię- 
szauia się w rozwój wypadków. N ajsm utn iej­
sza ew entualność n astąp iłab y  wtedy, gdyby 
m arszałek  M ac-M ahoń w jakikolw iek sposób 
u tra c ił w ładzę przed  upływem  siedmiolecia. 
A rm ia w ta,kim raz ie  m iałaby  do spełn ien ia  
całą  misyę w obec m onarchy o k ilkuse t 
głowach, t. j .  w obec udzielnego Z grom a­
dzenia narodowego. Nic dziwnego zatem , że 
po rozkazie dziennym  m arsza łka  M ac-M ahona 
słow a: „zam ach s tanu" odzywają się często 
w łam ach  niezadowolonych organów m onar- 
cbicznycli.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

A jis tr y a  -  W ę g r y . Na zaproszeuie 
Cesarza rossyjskiego uda się Arcyksiążę Al­
brecht do W arszawy na ćwiczenia wojskowe, 
k tó re  się tam  odbędą.

— Lester Lloyd  otrzym ał z W iednia z 
powodu rozpraw y o ślubach cywilnych, w w ę­
gierskim  se jm ie , kilka doniesień — które 
podaje z zastrzeżeniem . Ów korespondent

że kró la  błogosław ionego przez podda­
nych...

Była to idy lla  na wywrót, jeżeli się 
ta k  wyrazić można, kiedy bowiem we F rau - 
cyi towarzystwo] królew skie baw iło się w 
A rkadyę i pasterzy  czułych, nie przew idu­
ją c  krwawej łuny rew olucyjnej i pośród niej 
wznoszącej się g ilo tyny , wówczas dum ny 
szlachcic polski, zastosow yw ał te  p aste rsk ie  
zachcianki do w łasnych przekonań  w c ia ­
snym um yśle w ylęgłych, p rag n ą ł on A rka- 
d y i , ale u nóg jego leżącej, w k tó re jby  
w praw dzie pasterze  g ra li na  fu jarkach , ale 
na nutę najm ilszą jego próżności... Potocki 
upaść m usiał...

Sm utną tę  epokę d z ie jo w ą , opow ia­
dam y w kilku słowach, tchu  nam  b ra ­
kuje , w obec tych  w ypłow iałych doku­
m entów, dow odzących więcej g łupoty n i ­
źli podłości; choć wt sercu mimo woli u r a ­
sta  żal do sprawców katastro fy ... W ychowani 
pod wpływem  tradycy i jeszcze potężnej, z 
m lekiem  w yssaliśm y przekonanie o zd rad li­
wych in tencyaeh  tró jcy  Targow ickiej, spie- 
wauo nam  o tern nad  kolebką piosnki p rze­
rażające dziecinną wyobraźnę, lud  w polu 
p rzek lina ł w tęsknej nucie „wojewódzkiego 
syna," wnukowie Targow iczan kończyli n ie­
sławnie, a  świadkowie tego zgonu, k ład li 
nam  do ucha ową p rzestrzeg ającą  sentencyę: 
m arn ie schodzi z tego św iata  za winy d z ia ­
da, k tó ry  by ł Targow iczaninem ...

I  w p rzekonaniu  ogólnem, społecznem , 
konfederacya ta  u ro sła  do rozm iarów  zbro­
dni, za  k tó rą  zadość uczynienia w kodeksie 
karnym  już b r a k n ie .. Tulczyńskie skarby  
m alały , n ik ły  — za T argow icę; lin ia  T ul- 
czyńska, hetm anów  m ająca n a  czele, k a r­
łow aciała okropnie —  za Targow icę... Grom 
po grom ie b ił w to  gniazdo niegdyś orłów,
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m niema, że jed n y m , z ważniejszych pow o­
dów usunięcia tej sprawy z porządku d zien ­
nego było to, iż istnieje zam iar porozum ie­
n ia  się w tej tak  ważnej spraw ie ciał u s ta ­
wodawczych obu części m onarchii. Takie za­
patryw anie odpowiadałoby zajzupełniej wy­
maganiom stawianym  ustaw odaw stw a nowo­
czesnemu, szczególnie zaś na tcm p o lu , na 
którem  obopólne stosunki pomiędzy jedną a 
drugą połową m onarchii są tak  ścisłe i nie 
krępow ane ani względami narodowościowemu 
ani żadnem i iuuem i.

Dotychczas niejednostajność przepisów 
na polu ustawodawstwa o m ałżeństwach w y­
w ołała już  od r. 1867 niejednokrotnie takie 
zjawiska, k tóre przez uregulowane ustaw o­
dawstwo nie tylko nie powinny być cierpiane, 
lecz owszem m uszą być najrychlej usunięte. 
Na p rzykład  w ystarczy owe upozorowane eks- 
patrjow ania podanych państw a austryackiego, 
którzy mimo przejścia na protestantyzm , po 
zerw aniu węzłów m ałżeńskich zaw artych we­
dług obrzędów kato lick ich , w W ieduiu nie 
mogą zawrzeć ślubów pow tórnych a są do 
tego uprawnieni jako poddani węgierscy; 
albo u. p śluby cywilne z konieczności, k tóre 
węgierscy poddani ty lko  w Austryi zaw ierać 
mogą ; —  są to zjawiska prowadzące do naj - 
rozm aitszych niedogodności i zawierające w 
sobie zaród do wywołania całego szeregu 
kwostyj praw niczych, które nie zawze po­
myślnie dają  się zażegnać przepisam i d oda t­
kowemu Zaprowadzenie ślubów cywilnych 
zabiegłoby powstawaniu takich anomalij, ale 
tylko w ów czas, gdyby pomiędzy przed- i 
zalitaw skiem  ciałem  usta  woda wczem pod 
względem zasad kardynalnych zapanowało 
zgodne zapatrywanie. Bo przypuśćm y n. p. 
że we Węgrzech byłyby śluby cyw ilne, na 
wzór francuzkich, nierozwiązalue, a w Przed- 
litawii, rozw iązalne; czyż nie powtórzyłyby 
się zuowu w takim  wypadku sp ytne wybiegi 
celem obejścia praw a? Bardzo być może, że 
wyrażenie się prezydenta m inistrów : „muszę 
s 'ę  jeszcze zastanowić nad tą  kwestyą" spo­
wodowane zostało zam iarem  doprowadzenia 
do skutku obopólnego porozum ienia się.

Na każdy wypadek kończy Tester Lloyd  
musielibyśmy zaprotestow ać przeciwko tak ie ­
mu rozszerzeniu koła „spraw  w spólnych0 
albo takiem u tłum aczeniu „równości0 iżby 
najw ażniejsza spraw a przez obydwa rządy  
z g o d n i e  odłożoną została na czas nieo 
kreślony.

—  D. 30. czerwca zagaił br. M ikołaj 
de Vay w Peszcie posiedzenie generalnego 
zgrom adzenia akcyonaryuszów  wę g i e r s  k i  ej 
k o l e j i  w s c h o d n i e j .  267 akoyouaryuszów 
deponowało 34.871 sztuk akcyj, które rep re  
zentow ały 3.460 głosów. Obecnych było 91 
akcyonaryuszów  reprezentu jących  27.264 
akcyj a 2.375 głosów. Z astępcą rządu był 
rad ca  Jan  de Rendes. Pierwszy zab ra ł głos 
dr. W i l k o s z  i oświadczył, że o trzym ał od 
rządu  zapewnieuie, iż rząd  ten  m a n a jlep ­
sze chęci w zględem  akcyonaryuszów  i że 
s ta ran iem  jego będzie o iie możności salw o­
wać ich od s tra t. W sku tek  tego zapew nie­
n ia podał dr. W ilkosz rządow i pro jek t, aże­
by w sposób zaliczkowy w ykupił kupon lip ­
cowy po 4 złr. Na to odpow iedział mu pan 
m in ister kom unikacyj, iż n iestety  rząd  tego 
uczynić nie m o ż e ; wezwał tedy dr. Wilkoss 
p. kom isarza rządowego aby był łaskaw  ob-

dających krew  swą dobrą ojczyźnie, bóg 
zem sty  spychał hardych  a  więc upadłych 
aniołów do piekieł... To były w rażeuia p ierw ­
sze ch łopięce; potem  w yrostek czytając Księ 
gi Szcsęsnowe, Biblię Targotoicką, K ołłą ta ja  
O upadku konstgtucyi 3 maja, u ab ie ra ł nie­
jako  prześw iadczenia o zbrodni... D zisiaj, 
k iedy nowe m a te r ia ły  wychodzą z ukrycia, 
w obec tych w ypłow iałych dokum entów  z 
końca X V III w., dorywczo a jaskraw o, szcze­
rze a bez obłudy m alujących epokę — po­
w staje zw ątp ieu ie; długo tkw iące w um yśle 
przekonanie „o zdradzie m agnatów-' rozw ie­
wa się — u p a d a ; w ystępują okoliczności 
łagodzące, zm niejszające doniosłość w ystę­
pku ... C iężar jego spada nie na tro je  bark , 
ale na większość narodu , ci zaś trzy  — to 
kozły ofiarne... T akie je s t nasze dzisiejsze 
o tej konfederacyi przekonanie, ale nie m a ­
my siły wypowiedzieć go z całą  drobuostko- 
wością przytoczonych dowodów, bo w obec 
n ich  rozw aga zim na bezstronnego opowia- 
dacza nas opuszcza, tradycya  górę* bierze, 
m yśl zb łąkana plącze się po m anow cach 
bajań  i stronniczych sądów o rzeczy ; zam y­
kam y więc tekę naszą, pow tarzając raz  m o­
że se tn y : że jeszcze nie pora mówić o tych 
czasach...

To też w racając na pole opowieści 
naszej, dodam y, że Potocki zbliżył się w 
Jassach  ostateczn ie z W ittow ą, mąż p o ­
p rz e s ta ł na skrom uem  w ynagrodzeniu, że­
by jed n ak  nie m iało ono w yraźnych zna­
mion przedaży, zachow ał pozory, w ziął ni- 
byto na siebie obowiązek dostarczen ia  p sze­
nicy 15 do 30.000 korcy do M ołdawii, 
k tó raby  rep rezen tow ała  p row ian t d la  woj­
ska rossyjskiego, p ieniądze w ypłacił mu 
Potocki, pszenica zaś uie była dostarczoną 
pi gdy potein.

jaśnie go 0 zam iarach  rządu . P. Rendes 
odrzekł, że n iestety  n ie  może w zupełności 
potw ierdzić tego wszystkiego, co wypowie­
dział dr. W ilkosz ; zdaje się, iż zaszło j a ­
kieś nieporozum ienie. „Jestem  upow ażnio­
ny do ośw iadczenia0 —  mówił dalej p. R en ­
des — „że najszczerszem  życzeniem  rządu  
jest u p o rząd k o w an e  spraw y koleji wscho­
dniej, do tego po trzeba jednak  w spółudzia­
łu  c ia ła  ust-awodawc-zego. Rząd w niesie na 
najbliższej sesyi stosowne przedłożenie ; u- 
chw ały izby deputow anych będą decydowały 
w tej m ierze “ N astępnie  zab ra ł głos p. M. 
L a z a r u s  (ze Lwowa) i uża la ł się, iż nie 
zapisano na porządku  dziennym  kilku  b a r ­
dzo ważnych, przez zagranicznych ak cy o ­
naryuszów  postaw ionych wniosków a R ada 
zawiadowcza wbrew w szelkiem u zwyczajowi, 
zapytyw ała o to  rząd , czy wnioski te  m ają 
być postaw ione ua  porządku dzieuuyw , czy 
n ie?  M iuisteryum  nie odpow iedziało na to 
zapytanie an i „t.jk° au i „u ie“, i przyjęcie 
decyzyi w te j m ierze pozostaw iła R adzie za- 
wiadowczej. Ta o s ta tn ia  m a jak ieś odrębne 
zdanie w tej m ierze. Zdaniem  mówcy, Rada 
zawiadow cza nie może być sędzią w swej 
własnej spraw ie. W dłuższej mowie k ry ty ­
kował p. L azarus zachow anie się* rządu  w ę­
gierskiego w obec tej kw estyi kolejowej, w y­
kazał cyfram i, że po obliczeniu się z p rzed ­
sięb iorcam i pozostało jeszcze 15 milionów, 
że wydano 60 milionów a  30 m il. brakuje, 
że wydano obligacye pierw szeństw a a gwa- 
raneya nie je s t ja sn ą  i zaproponow ał w k o ń ­
cu: c z t e r o m i e s i ę c z n e  m o r a t o -
r y u m  i z w o ł a n i e  n a d z w y c z a j n e ­
g o  z g r o m a d z e n i a ,  c e l e m  n a r a d y  
n a d  s p o s o b e m ,  w j a k i  n a l e ż y  r z ą ­
d o w i  w y t o c z y ć  p r o c e s .  Komisarz 
rządowy uznał powyższe w nioski za n iedo­
puszczalne a tylko odw ołauie się do rządu  
za dozwolone. Po p. L azarusie  przem ów ił p. 
L. S ch ó n b e rg e r; podniósł on przedew szyst- 
kiem  ważność tej spraw y z stanow iska m ię ­
dzynarodowego. N ietylko wszystkie kraje 
koronue państw a austry jack iego  , lecz ta k ­
że N iem cy , B elgia i H ołlandya m ają tu  
swoich reprezentan tów , a lubo rep rezen to ­
waną je s t tylko jedna p ią ta  część akcyj, 
uależy to  przypisać tej okoliczności, iż z p o ­
wodu trw onien ia  m ają tku  akcyonaryuszów , 
praktykow anego od roku niety lko we W ę­
grzech , zaufanie publiczności upadło zupeł­
nie. S ta tu ta  tow arzystw a kolei w schodniej— 
w edług mówcy — pow stały n ielegaln ie; na­
rzucono je  poprostu  akcyouaryuszom . Po 
wyjaśnieniach danych mówcy poprzedniem u 
przez jenoralnego dy rek to ra  p. B o ttlik a  i 
po pow tórnem  przem ów ieniu p. Sehónber 
gera, który kulm inow ało głównie w zarzutach 
poczynionych złej gospodarce, nareszcie po 
pow tórnem  przem ówieniu dr. W ilkosza, k tó ­
ry  postaw ił pom iędzy innem i wniosek: a) 
uniew ażnienia k o n trak tu  zaw artego pom ię­
dzy rządem  węgierskim  a ra d ą  zawiadowczą 
kolei wschodniej w zględem  drugiej emissyi 
p riorite tów  z d. 25. stycznia 1874; b) we­
zw ania rządu  do zap łacenia  2 5 części z kwo­
ty  zagw arantow anej na zapłacenie kuponu 
lipcow ego; c) w ytoczenia rządow i procesu, 
w raz ie  gdyby nie chciał zadość uczynić 
wezwaniu pod b —  przyjęło zgrom adzenie 
‘2026 glosam i przeciw  514 glosom powyżej 
skreślone wnioski p. L azarusa, a do proto-

P iękna  Zofia, pod sztandarem  targo - 
wickim, pod opiekę rossyjską, w kracza ła  ze 
swoim kochankiem  du Belski w m aju 
1792 r . , ale ukry ta , n iew ystępująca p u b li­
cznie; u k ry tą  była i w Tulczynie, gdzie 
p. m arszałek  z swoim sztabem  przebyw ał, 
chociaż wszyscy o tym  już w iedzieli stosun­
ku, naw et pani Józefina Potocka, m ieszka 
jąca  pod ów czas w P etersburgu .

Pierw szy raz zręczua G reczyuka j a ­
wnie p rzy  boku wszechpotężnego P o toc­
kiego p rezen tu je  się w G rodnie, po upadku  
konfederacyi wyjeżdża 7. nim społem  do 
stolicy rossyjskiego państw a w m arcu  1793 
roku. O kropny by ł stan  m arsza łka  kon­
federacyi p odów czas: k raj w upadku, w
sercu przeczucie klątw y, w oczacli widok 
ru iay  zam iast w ym arzonych gmachów zlo 
tej staroszlacheckiej wolności... I gdyby uie 
miłość d la  W ittow ej, możeby samobójczo 
podniósł by ł na siebie rękę po raz w tóry. 
Ale w m ieszkaniu czekała nań  uśm iechnię­
ta  rozkosznie, roztęskniona auielsko, s ło d ­
ka i w dzięczna kochanka, z poczuciem  ma 
cierzyństw a szepcząca mu , że żyć winien 
d la  n ie j! B iedny, zawsze w idyllę, ale już 
isto tuą , nie szlachecką, baw iący  się pau 
m arszałek , uw ierzył tem u zapraw dę, i za­
pom niał o te m , że p iękna G reczyuka w o- 
bozach Sołtykow a i P o te m k in a , w stąp iła  
już na drogę niew iary m ałżeńskiej. Więc 
zaraz z żoną zaczął wchodzić w uk łady , 
ta k  zwana „kom plikacya0 zaw arta  m iędzy 
m ałżonkam i, zosta ła  zatw ierdzona przez 
cesarzow ę K atarzynę 23. m aja  1793 r., 
sk łada  się ona z 19 punktów ; treść ich 
ta k a :

Potocki do tkn ię ty  chorobą nieuleczo- 
ną wyuosi się za granicę, m ają tek  ca!y od­
daje swojej żonie, przelew a na  n ią  opiekę

kołu zapisano wnioski p. W ilkosza. W k o ń ­
cu przyjęto  wniosek dr. W aldsteina tej t r e ­
ści : „U pow ażnia się Radę zawiadowczą do 
rozpoczęcia rokow ań z rządem  względem  
stanowczego za ła tw ien ia  tej kw estyi kolejo 
w ej; wszelkie inne pełnom ocnictw a, stojące 
w sprzeczności z nin iejszem , nie m ają w a r­
to śc i. 0 Do R ady zawiadowczej w ybrani zo­
s ta li:  h r. S. W ass; E m eryk  Hodossy i Em il 
T rauschenfels; w ystąpili z niej pp B altaza r 
H orvath ; G abryel Y arady  i P rangen.

N i e m c y .  W a rty k u le  pod napisem  
„propozycye pokojowe biskupów " pisze Ger­
mania: „Z arządca b iskupstw a fuldajskiego, 
jenera luy  w ikaryusz Halinę, w ystosował, 
ja k  wiadomo, po dniem  5. czerw ca p ro ­
śbę o łaskę do Najj. P ana, w której p rosił o 
uw olnienie z w ięzienia biskupów  i księży. 
Z faktu tego w ysuuła p ra sa  pulurzędow a 
i „ libera lna" wniosek, że biskupi ua to 
zgrom adzili się w Fuldzie, aby  ułożyć pro 
pozycye ugodowe i przedłożyć je rządow i.

T elegraf półurzędow y, k tóry , ja k  się 
te raz  okazało, naw et od służących niczego 
się nie dow iedział, pozwolił, sobie podczas 
kouferencyi biskupów zrobić św iatu niespo­
dziankę wiadom ością, że b iskupi naradzają  
się już  nad  tem , k tó re  z pom iędzy ustaw  
kościelnych m ogłyby być przy jętem i w arun­
kowo a k tó re  bezw arunkow o a na dobitek 
rozniósł naw et tak ą  w iadom ość: „Dnia 28 
czerwca odeszły z F u ldy  propozycye ugodo­
we do B erlina. Od odpowiedzi na  nie zale­
żeć będzie, czy wydanym  zostanie l i s t  p a ­
stersk i, lub n ie .“

...Nie ulega w ątpliw ości, że wszyscy 
biskupi podzielają życzenie, wyrażone w pro ­
śbie ks. H ahne; wszyscy jed n ak  niemniej 
przekonani są o bezskuteczności tego kroku, 
wiedzą bowiem, że Najj. Pan , jak o  m onar­
cha konstytucyjny, naw et przy  najlepszej 
chęci nie może bez w spółudziału Izb  zm ie­
nić ustaw y. Nie ta jno  też biskupom , że 
większość p a rlam en ta rn a  w dzisiejszem  sta- 
dyum  w alki staw iałaby  tak ie  w arunki u g o ­
dy, na  k tó reby  sum ienie kato lick ie  w ża­
den sposób zgodzić się nie mogło. D latego 
też jesteśm y upow ażnieni do oświadczenia, 
że  w F u l d z i e  o p r o p c z y c y a c b  p o k o ­
j o w y c h  n a w e t  m o w y  n i e  b y ł o ,  i że 
biskupi o d  s w y c h  z a s a d  a n i  n a  w ł o s  
n i e  o d s t ą p i ą .0

—- Czytam y w Kury er ze B om  : „Ks. Biskup 
Janiszew ski, k tó ry  w tow arzystw ie ks. p ra ­
ła ta  Likowskiego był w Fuldzie, w rócił w 
raz  z  ks. Likow skim  w sobotę po południu

Jak  słyszymy, ks. biskup ja d ą c  do 
Fuldy, spo tkał w drodze księcia  b iskupa 
w rocławskiego. We F uldzie  s ta n ą ł rano  we 
w torek 23 b. m. i zam ieszkał tak  ja k  i 
wszyscy inni w sem inaryum .

W środę, czw artek  i p ią tek  trw ały  o 
brady, o k tórych w ypadku nic, ja k  oczyw i­
sta, do wiadomości publicznej nie dojdzie. 
Mamy tylko powody m niem ać, że nie bę­
dzie wspólnego lis tu  pastersk iego , ja k  to 
n iektóre dziennik i rozgłaszają.

Zapew niają nam , że ks biskup J a n i­
szewski doznał ja k  najserdeczniejszego p rzy ­
jęc ia  i że m u wszyscy dostojnicy K ościoła 
zebrani we Fuldzie oświadczyli cześć swoją

n ad  dziećm i, żona zaś, obowiązuje się wy­
p łacać jem u co roku po 50.000 dukatów  
hollendersk ich  w dwóch term inach  ( 1. lu te 
go i 1. lipca co roku), po jego zaś zgonie, 
sumę tę oddawać w inna przez dwa la ta  
jeszcze, osobie, na  której im ię zapis Potocki 
uczyni.

Po uregulow auiu tak iein  in teresów , w 
tow arzystw ie W ittow ej i k ilk u  dworzan, 
między którym i był b rygad ier Rudnicki, 
a d ju ta n t Metzel, kam erdyner Bistecki, i fry ­
z je r  D udziński, przeobrażony w p o d sk ar­
biego, w yruszył p. m arszałek  konfederacyi 
do H am burga, z zam iarem  niew racania już 
nigdy do kraju.

Zona jego, M aryanna Józefina Potocka 
w yjechała na U krainę. Zazuaczam y tu  jesz 
cze fak t jeden  bardzo ciekaw y: oto że Z o ­
fia W ittow a za zdrożne życie „oskarżona 
przez JW . Józefę z Mniszchów P otocką 
przed M onarchinią im iennym  jej ukazem  
popadła kaptyw acyi dla osadzenia jej w 
m ouasterze0 ale w porę um knęła  za gran i 
cę. Szczęsny jednak  nie m ia ł żonie swej 
za złe tego kroku; ty le je j p rzed tem  p rz e ­
baczyć um iał, ty le sam  potrzebow ał p rze ­
baczenia ..

Dr. J.

W sprawie wydawnictwa 
a k t ó w  g r o d z k ic h  i z iem sk ich .

(I)okończenie.)

Objąwszy z dniem  1. stycznia 1869 r. 
me obowiązki i rozpatrzyw szy się przez 
parę  tygodni choć pobieżnie w nagrom adzo

dla  naszego uwięzionego a rcypaste rza  i wy­
soki szacunek d la  k a p itu ł i duchow ieństw a 
dając  p rzy tem  zaręczenie, że się ciągle za 
uasze archidyecezye m odlą

We Fuldzie, o ile wiemy, nie było an i 
chwiejności ani przeciw ienia, a le  spokój, 
powaga, m ęztwo, roztropność i silne p o s ta ­
now ienie.0

—  Z budżetu  państw a niem ieckiego na 
rok  1875, k tórym  się p arlam en t niem iecki 
na sesyi jesiennej zajmować będzie, dow ia­
duje się National Ztg ., że przew yżka w y d a t­
ków na  e ta t  wojskowy obliczona je s t  na
14.200.000 ta l., prócz tego e ta t  m aryuark i 
wojennej w yniesie o 1,600.000 ta l. więcej 
niż na  rok 1874. Ponieważ zaś ogólna pod­
wyżka budżetu  we w szystkich w ydziałach 
ad m in is tra c y i, razem  wziąwszy, wyniesie
16.700.000 milionów, ła tw y  tedy obrachu- 
uek, w jak im  stosunku pozostają w ydatki 
na cele podniesien ia jeszcze siły  zbrojnej 
na lądzie i na  m orzu do w szystkich innych 
w ydatków , w yznaczonych na cele m niej lub 
więcej produkcyjne.

— Spener Ztg. dom yśla się, niewiadom o 
na  jak ich  podstaw ach, że biskupi m onarchii 
pruskiej ua zjeździe w F uldzie  postanow ili 
wystosować do rząd u  proźbę, by w uorm ie 
przysięgi hom agialnej poczynił niektóre w a­
żne zm iany. Jak  wiadomo zniesioną została  
daw niejsza norm a przysięgi hom agialnej 
d la  biskupów odpowiednio do zm ian, jak ie  
ustaw y majowe chcą zaprow adzić w s to su n ­
ku państw a do kościoła. Dawniej p rzyrze  ■ 
kali biskupi w przysiędze hom agialnej w ie r­
ność królowi p rusk iem u , o ile się to  nie 
sprzeciw ia przysiędze złożouej papieżow i; 
te raz  na to m iast w ym aga norm a hom agial- 
uej przysięgi, by się bezw arunkow o przep i­
som praw a krajow ego poddali.

— Sfery rządow e żywo zajm ują się 
spraw ą utw orzenia niem ieckiego m in is te r­
stw a dróg i kom unikacyi. Chodzi przytem  
głównie o połączeuie najwyższej w ładzy n ie ­
m ieckich kolei żelaznych z zarządem  k a n a ­
łów, k tó ry  po przeprow adzeniu nowego sy ­
stem u kanałow ego w Niemczech, większego 
niż d o tąd  nabierze znaczenia

— K siążę Rum uński przybyć ma z 
żoną w połowie tego m iesiąca do B erlina.

F r a n c y :* .  Figaro donosi na w ybituem  
m iejscu: „U trzym ują, że h r. M ontalivet u ło ­
żył swe pismo do K azim ierza P e rie ra  w p o ­
rozum ieniu z książętam i orleańskiem u Mó­
w ią  n a w e t, że lis t ten  m iał hr. Segur od­
czytać hr. P aryża, k tó ry  ośw iadczył, że się 
z nim zgadza. Jesteśm y upoważnieni do 
oświadczenia, że w szystkie te  wersye są n ie ­
praw dziw e i uie m ają żadnej podstaw y. L is t 
h r. M ontaliyeta je s t  w yrazem  jego własnego 
przekonania, obow iązuje ty lko jego, a k s ią ­
żęta  orleańscy nietylko nie d z ia ła li z nim  
w po rozum ien iu , lecz zostali tym  listem  
bardzo nieprzyjem nie dotknięci a to  w ła­
śnie z tego powodu, że lis t hr. M ontaliyeta 
jako m ającego stosunki z rodz iną  orleańską, 
zrobił pewne w rażenie.0

— D zienniki bonapartystow skie dono­
szą z ra d o śc ią , że rew izye , odbyte w o s ta ­
tnich dniach u n iek tórych  w ybitniejszych 
członków tego stronnictw a, nie w ykryły nic

nyoh w t. z. bernardyńskiem  archiw um  m ate- 
ryalach , postaw iłem  ua pierwszem , po raojem 
pow ołaniu zebran iu  komisyi wuiosek, aby 
wydawnictwo podzielić na  grody, wydawać 
pojedynczym i grodam i zapiski sądowe (spo­
sobem, jakiego używ ał ś. p. H elcel) w p o ­
rządku chronologicznym , napotykane obiaty  
odkładać na bok, a skoro się z nich zbierze 
tom, wydawać je  osobuo. W yczerpawszy tym 
sposobem jeden gród, przejść potem  tą  sam ą 
m etodą do drugiego i t. d. Z wnioskiem  
moim zgodził się z członków kom isyi ty lko 
jeden . N atom iast postaw iono inny wniosek, 
a m ianow icie: Ponieważ kom isya w tomie 
pierw szym  w ydała część oblat, należy te raz  
kontynuow ać tę  pracę, a  p o t e m  d o p i e r o  
przystąp ić  do zap isków ; ponieważ zaś obiaty 
w ak tach  grodzkich i ziem skich bardzo czę 
sto są mylne, a we Lwowie sam ym  i po 
różnych klasztorach i m iastach  prow incyo- 
nalnych znajduje się znaczna ilość o ryg ina­
łów, któreby ściągnąć możua, a z k t ó r y c h  
o b i a t y  t e  r o b i o n o ,  należy się postarać  
o te  oryginały  i wydać następne tom y p o ­
dług n ic h : tym  sposobem bowiem wydawany 
kodeks zyska na w iarogoduości, au ten tycz­
ności i ścisłości. (N adm ieniam , że uchw ałę 
tę  nazw ał prof. Caro w recenzyi swej w7 
Isiter-Centralblatt, 1872 s tr . 978 eine Vertie- 
fung des Planes.)

D ając to  w yjaśnienie, nie myślę b y ­
najmniej zwalać odpowiedzialności za p lan  
ten z ram ion m ych na komisyę; owszem 
uznaję ja k  najzupełniej słuszność je j z ap a­
tryw ań. J a  bowiem świeżo w tedy powołany 
do wydawnictwa, nie potrzebow ałem  w p la ­
nie m ym  zważać na tom  pierw szy, w ydany 
przez kom isyę i staw iałem  plan mój tak , 
jakoby tom  ten  nie is tn ia ł;  kom isya zaś 
miała- obowiązek u trzym ać pew ną ciągłość
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zdrożnego. U p. Le B ru n  de Robot zabrano 
ty lko  p ieczątk i i lis tę  S00 wyborców, k tó ­
rzy  m ieli wejść w sk ład  przyszłego kom i­
te tu  wyborczego. W lokalu  adm inistracyi 
L ’Ordre’a znaleziono k ilka  portre tów  cesa- 
rzew icza, spinkę i p arę  guzików z godłam i 
cesarstw a a  prócz tego cliche o rła  cesarskiego, 
k tó re  wypożyczono z sąsiedniej d rukarn i 
Gaz. Fran. M ansard, wydawca korespondeu- 
cyi bonapartystow sk iej, zeznał p rzed  sędzią 
śledczym, że znalezione u  niego protokoły, 
sp isane zostały  z powodu odbytych pod p re ­
zydenturą  R oukera posiedzeń kom itetu , kon­
tro lu jącego  adm im stracyę  dzienników  kon­
serw atyw nych naprow incy i. Oprócz R ouhera 
należą do tego kom ite tu  ks. Padone, ks. 
Cam beceres, h r. G asabianca, jenex*ał h r. Pa- 
likao , br. E schasseriaux, P in a rd , H enryk 
C h ey reau , L ev o rt, G a v a n i, G ra n d p e rre t, 
P ie tr i i inni. W edług zeznań M ansarda ko 
m ite t ten  zb iera  się dwa razy  w tygodniu 
w pom ieszkaniu Rouhera.

— Potw ierdza się w iadom ość, że w y­
bory powszechne do rad  departam entow ych 
rozpisane zostaną na 20. w rześnia b ' r.

— Do Paryża  przybył 28. czerwca 
nowy pełnom ocnik rządu  m adryckiego, m a r­
kiz Ynga de Armijo.

—  Union donosi, że w m inisterstw ie  
wojny rozstrzygnięto  w osta tn ich  dniach 
bardzo  w ażną d la  arm ii francuskiej kwestyę. 
Chodziło o w ybór system u karabinów ', k tó ­
ry  m iałby zastąp ić  m iejsce chassepoty Ko 
m issya , której prezydow ał jen. Canrobert, 
ośw iadczyła się 5 głosam i przeciw 4 na 
system  wynaleziony przez szefa szwa 
dronu arty le ry i G r a s ,  a  odrzuciła  system  
R eaum onta. M arszałek C anrobert, ks. Au- 
m a le , jenerałow ie C a n u , Reuson i Renć 
głosowali za system em  Gras, zaś jenerało  
wie Douay, Dum ont, D ucrot i Renil za sy 
steniem  B eaum ont. Jen e ra ł Donay bardzo 
żywo przem aw iał za tym  ostatn im  systemem; 
lecz próby odbywane karab inam i pierw sze­
go system u m iały  wypaść nierów nie le p ie j; 
zresztą  kom itet a rty le ry i oświadczył się t a k ­
że za system em  Gras.

—  Komissya inicyatyw y obradow ała 
28. czerwca nad  znanym  wnioskiem  ks. La- 
rochefoucald - B isaccia , w edług _ którego 
m iałaby zostać obw ołaną m onarchia, a m ar­
szałek M ac-Mahon tylko do listopada 1880 
roku fungować jako  nam iestnik  m onarchii. 
D eputow any praw icy P ages-D uport uznał, 
że wniosek ten  sprzeciw ia się istniejącej 
konstytucyi, mimo to jednakże  zapropono­
w ał, aby wniosek ten  odesłany był do ko- 
m issyi k onsty tucy jne j, k tó ra  przy swych 
pracach konstytucyjnych i tak  będzie się 
m usiała  zastanaw iać nad przyw róceniem  
m onarchii. Do w niosku tego p rzy stąp ił ta k ­
że jen e ra ł R o b e r t ; lecz kom isya inicyatyw y 
odrzuciła  8. głosam i przeciw G wniosek Pa- 
gesa i uchw aliła  p rzesłuchać w tych dniach 
samego w nioskodawcę ks. Larochefoueaulda.

—  Z W ersalu donoszą pólurzędow nie: 
„Jeden z dzienników paryskich  nap isa ł n ie­
dawno, że m arszałek  Mac-Mahon sprzeciw ia 
się ukonstytuow aniu sep tenatu  i u tw orzeniu 
senatu . Możemy zapewnić, że doniesienie 
to  nie ma żadnej podstawy. P rezydent re

w swem w ydawnictwie, nie m ogła sp o ra­
dycznie przeskakiw ać od ob la t do zapisków 
a  potem  na  odwrot. K iedy więc wniosek 
mój upad ł, zgodziłem  się ja k  najzupełniej 
na  p lan  p rzy ję ty  przez kom isyę.

P rzytem  postanow iła kom isya nie po­
m ijać dokum entów, gdyby treść  ich była 
w ażna, choćby poprzednio już były d ruko ­
wane w Dodatku tygodniowym do Gazety 
Lwowskiej a to  z tych  pow odów : Gazetę
Lwowską rzeczywiście trzym ały  m iasteczka, 
sądy, pow iaty i inni, lecz któż przechow y­
w ał Dodatek? Tym sposobem Dodatek d la 
uży tku  naukow ego został praw ie zupełnie 
straconym , s ta ł się rzeczywiście rzadkością 
a um ieszczonych w nim  cennych dokum en­
tów w dalszych częściach k ra ju  n ik t praw ie 
nie m a. Że tw ierdzenie to  nie je s t płonne, 
niech za dowód posłuży, iż z dwóch g łó ­
wnych b iblio tek  lwowskich, ani jed n a  nie 
posiada kom pletnego Dodatku. Jeźli k to  
tu ta j chce korzystać z kom pletu, m usi się 
chyba udaw ać do redakcyi Gazety Lwowskiej. 
Jeżeli ta k  je s t  we Lwowie, cóż dopiero musi 
być w dalszych częściach k ra ju , a  cóż w 
P o zn an iu , W arszaw ie , T oruniu  i innych 
m iastach , nie stojących pod berłem  A ustry i ? 
(N adm ieniam  i tu , że uchw ałę tę  nazw ał 
um iejętny  recenzent p. A. P. w Bibliotece 
W arszaw skiej szczęśliwą i stosowną.)

U m ieszczone jednak  w Aktach doku- 
m en ta  nie są (z w yjątkiem  w szystkiego r a ­
zem — zdaje się —  dwóch, k tóre  p rzed ru ­
kowano z D odatku , poniew aż w yjaśniają 
inne) p r z e d r u k a m i  z Dodatku , ja k  chce 
p. E s tre ic h e r , w ydrukow ałem  je  w edług 
oryginałów  lub oblat, porównywaj ąc je  z 
oddrukam i Dodatku i w ykazując błędy tak o ­
wego, jeźli istn iały , podnosząc poprawność, 
je ś li były tam  dobrze oddane.

Coby zaś znaczyć m iało, że „A kta" 
ułożone są „z m ateryałów  F ranciszka Wo- 
lań sk ieg o 11, tego ju ż  zgoła nie rozumiem.

Gazota Lwowska Nr. 1 4 7 , z dnia 3  lipaa.

publik i w yrażał przeciw nie zaw sze, ilekroć 
by ła  o tern mowa, życzenie, ażeby Z grom a­
dzenie narodow e uchw aliło ja k  najprędzej 
ustaw y, odnoszące się do ukonstytuow ania 
władzy m arszałka. Również zaprzeczyć m u ­
simy wiadomości, podanej przez dziennik an ­
gielski Standart, jakoby rząd n iem iecki ro ­
b ił jak ieś p rzedstaw ien ia  naszem u rządow i 
z powodu fortyfikacyi na naszej g ran icy  
wschodniej. “

A n g lia . Postępy jak ie  R ossya czyni 
w południow o wschodniej s tron ie  od morza 
K aspijskiego, mocno niepokoją Anglików. 
Morning Post obaw ia się już o Persyę, po 
uieważ Rossya usadow iła się już z trzeciej 
s trony  nad granicam i tego państw a aż po 
rzekę A trek. „Gdy wyszedł na jaw  ta jny  
t r a k ta t  czy uk ład , zaw arty m iędzy Rossyą 
a Persyą, mocą którego pierw sza uzyskała 
A trek  jako  granicę m iędzy swemi a p ersk ie ­
mu posiadłościam i, i gdy z tego powodu 
pow stała wrzawa, zaręczali Rossyanie, że 
nie m a w tem  ani słowa praw dy — i na 
chwilę się przyczaili. Gdy się jednak  w zbu­
rzenie nieco uspokoiło, p rzeprow adziła  Ros­
sya w cichości swe plany i te raz  p ro testa  
cyom angielskim  przeciw staw ić może fu.it 
accompli, ja k  się to nie raz  działo. A prze­
cież zajęcie porzecza A treku  je s t prostym  
zam achem  i pierwszym  krokiem  w pocho­
dzie przeciw kieratow i i Iudyom.

Postępow anie Rossyi w Azyi środko­
wej uw alnia nas od wszelkiej pow ściągli­
wości i delikatności w obec tego m ocarstw a. 
M usimy wcześnie zabrać się do w zm ocnie­
nia i u trw alen ia  naszych g ran ic  indyjskich. 
Nie możemy nadal usuw ać się przed ko­
niecznością, zajrzenia położeniu prosto  w 
oczy i działania, ja k  to  p rzysto i przezorne­
mu a potężnem u narodowi. Za daleko już 
zaprow adziła nas bezczynność nasza, pob ła­
żanie i w iara  w uczciwe zam iary Rossyi. 
Iść dalej tą  drogą byłoby śmiesznem, gdy­
by nie było ta k  bardzo niebezpiecznem 11.

Z aw ikłau ia  te  w Azyi środkowej zw ięk­
sza jeszcze wojna domowa, k tó ra  w ybuchła 
niedawno w A fganistanie m iędzy Szir-A lim  
a synem jego Jak u b  - Chanem; pierwszego 
z nich popiera  potajem nie Rossya, drugiego 
Anglia.

— W Izbie niższej 30. z. m. uzasad ­
niał B u tt wniosek swój w zględem  p rzy ­
wrócenia parlam en tu  irlandzkiego. P rzyzna­
wał on, że Anglia usiłow ała uczynić zadość 
żądaniom  i w ym aganiom  Irlandyi; usiłow a­
nia te  jednak  pozostaną bezskuteczne, jak  
długo Anglia w strzym uje praw dziw e sw obo­
dy, drogie Irlandczykom .

Na posiedzeniu wieezoruem tegoż dnia  
toczyły się rozpraw y nad  powyższym wnio 
skiem.

Naczelny obrońca spraw  Irlandzk ich  
(m inist r) Bali pow staw ał przeciw  tem u 
wnioskowi i w ykazuje niebezpieczeństw a, 
ja ld e  utw orzenie parlam entu  irlandzkiego 
pociągnęłoby za sobą. Przew iduje on z a ta r ­
gi m iędzy parlam entam i angielskim  i ir- 
ladzkim  w kw estyach handlow ych i po li­
tycznych, i oświadcza, że przyjęcie tego

Er. W olański nie dostarczał m i nigdy żad ­
nych m ateryałów , publikow ał 011 w iększą 
część dokum entów w Dodatku, dokumentów, 
z k tórych ja k  już  mówiłem, n iektóre, w szyst­
kiego razem  bardzo m ało , drukow ałem  po 
d rugi raz w edług oryginałów  lub oblat, po­
równanych z jego oddrukam i. Jeź li się więc 
wyrażenie p. E s tre ich e ra  do tego odnosi, 
to  je s t ono zestaw ione z owem drugiem  o 
przedrukach  z Dodatku, co najm niej tau to - 
logią. .

Na podstaw ie powyżej wyjaśnionej 
w ciągnęła kom isya w zakres w ydaw nictw a 
także bogate m iejskie lwowskie archiw um . 
Praw ie wszystkie dokum enta tego archiw um  
przepisał ś. p. W agilewicz, lecz tylko te 
z wieku XIV, k tó re  umieszczono w tom ie 
III, przygotow ał do druku, w szystkie inne 
nie były przez niego an i kollacyonowane, 
an i objaśnione, an i w nagłów ki, an i w n o ­
woczesną p o p r a w n ą  d a tę  zaopatrzone, 
a  po większej części naw et nie opisane. 
W szystkie te  dokum enta ja k  n a jsta rann ie j 
skollacyonow ałam  z o ryg inałam i i przyspo­
sobiłem  do druku , ile się przy tem  nadarzy ło  
popraw ek, o tem  każdy przekonać się może, 
kto weźmie przechow any m an u sk ry p t do 
ręki. Owe o g ro m n e , całe arkusze d ruku  
zajm ujące dokum enta, ja k  np. nr. X III tom  
IV i wiele innych, k tórych  podział i um ie­
ję tn e  wydanie tak  znaczne nastręcza  tru ­
dności, były p rzepisane, tak  ja k  są pisane 
w oryginale, bez wszelkiej przerw y, bez 
wszelkiego podziału  na  składow e icli części.
0  ty le więc weszły do w ydaw nictw a ma- 
te ry a ły  ś. p. W agilew icza , o czem zresztą  
w yraźnie pow iedziano w przedmowie.

Tyle w odpowiedzi p. E stre icherow i
1 innym . Jeszcze raz  nadm ieniam , że tylko 
za rzu t ze strony ta k  zasłużonego i szanow ­
nego au to ra  spowodował m nie, żeby jeszcze 
raz w spraw ie tej chwycić za pióro.

Dr. Ksawery Liske.

1874,

w niosku naruszyłoby cały system  h an d lo ­
wy, społeczny i polityczny obu krajów, a 
d la Anglii przyniosłoby niebezpieczne, d la  
Irlandy i zaś zgubne skutk i. Irlandzcy  człon­
kowie pa rlam en tu  Power i W hite bronili 
w niosku, naprzeciw  niem u w ystępow ali R it- 
chie i m argr. H artington, ten  d rugi w i- 
m ieniu p a rty i liberalnej. O brady dalsze od­
łożone do czw artku.

K R O N I K A .
=  S z c z e g ó l n e g o  r o d z a j u  z w y c z a j

zachow ują n iek tó re  dzienniki nasze, p rzed ru k o ­
w ując artyku ły  z Gazety Lwowskiej. Z m ieniają 
ono n iek tó re  w yrażen ia  w tekście , d o rab ia ją  
sensacyjne ty tu ły , i p is z ą , że cy tu ją  dosłownie. 
Kraj podając: a rtyku ł nasz o agitacyach między 
duchow ieństw em  unickiem , up rzed za  go uw agą: 
„O to je s t  d o s ł o w n e  brzm ienie  tego  artykułu . “ 
Nie p raw da — ■ przytoczony przez  K raj arty k u ł 
n i e  j e s t  d o s ł o w n ą  roprodukcyą z Gazety 
Lwowskiej; a rty k u ł nasz nie m iał ty tu łu : Ajen­
ci moskiewscy to Galicy i, a w tekście  jego  nie- 
masz n igdzie w yrażenia rząd  moskiewski ale „rząd 
rossyjski.11 Nie znam y rządu  „m oskiew skiego", 
bo m iasto M oskwa nie m a swego udzielnego 
rządu , znam y tylko cesarstw o rossy jsk ie  i rząd  
rossyjski. T ych zm ian pozwolił sobie Dziennik 
Polski, Kraj zaś w idocznie z tego  dzienn ika  a 
nie w prost z Gazety Lwowskiej przedrukow ał 
w spom niany artyku ł. Tyle p rzecież ścisłości w y­
m agać m ożna od dzienników , aby pow tarzając  
artyku ły  i o sten tacy jn ie  p rzy tacza jąc  źródło, 
zachow ały is to tn ie  dosłow ne brzm ienie —  zm ia­
ny' podobne nie są  bowiem wcale obojętne, i 
s tanow czo przeciw  nim zastrzed z  się m usim y.

* Z n o w u  s a m o b ó js t w o . W czoraj o 
godz. 5 popołudniu zastrze lił się w k oszarach  
przy ulicy Zarnarstynow skiej R udo lf K oklm iin- 
zer, fftklwebol pu łku  ks.'.H o lsz tyńsk iego , m ający 
la t 2 2 . K ula karab inow a ugodziła  w serce. P o ­
wodem sam obójstw a miało być z degradow anie 
nieboszczyka w drodze dyscyplinarnej na p ro ­
stego żołnierza.

* Ś c i g a n y  z ł o d z i e j .  A dam  Billing, 
służący, sk rad łszy  u swego służbodaw cy p. ge­
nerała  II. 97 . złr. z zam kniętego s to łu  uciekł wczo­
ra j w południe ze służby. B illing  je s t  w zrostu 
słusznego, szczupły, liczy la t  22 , bez zarostu ; 
u b rany  był w nieb ieską bluzę, czarne spodnie 
i k aszk ie t czarny z b iałem i sznurkam i.

* J d c s m ą ś l i w y  w y p a d e k . P rz e d ­
w czoraj popołudniu  załam ał się ganek n a  pierw - 
szem  p ię trze  kam ienicy pod 1. 5. p rzy  ulicy 
R zeźbiarsk iej , w  sku tek  czego spad li z ganku  
na podw órze woźny N am iestn ictw a J ó z e fW il le r i  
p ięcio letn ia  dziew czynka Józefa  Jab łko . P ie r­
wszy uszkodził się znacznie w p raw ą nogę, 
dziew czynka zaś p o tłuk ła  sobie nogi i k rzyże .

*** Z g i i i ę ł s i  b e *  w i e ś c i  szesnasto le­
tn ia  dziew czyna z W ołczkowic, w starostw ie  
Sniatyńsk iem , A nna S tecyków na. D n. 16. czerw ­
ca w yszła ona z bydłem  za P ru t, nad  w ieczorem  
w ybierała sie z pastw iska  do dom u, ale d o ty ch ­
czas nie pow róciła. Być może, że b rnąc  przez  
P ru t uniesiona zosta ła  p rądem  rzek i i utonęła, 
lecz zwłok je j nie znaleziono pomimo ścisłych 
poszukiw ań.

(A ) Ti p o d  S o k a l a .  N iezw ykła w n a ­
szym k ra ju  do tąd  uroczystość odbyła się w tej 
okolicy. D nia 27 . czerw ca z jechała  do O strowa 
kom isya sędziów', złożona z 7. znakom itszych 
rolników  w celu o be jrzen ia  gospodarstw a P an a  
S. Polanow skiego, k tó ry  m iędzy innym i ubiega 
się o nag rodę  w yznaczoną p rzez  m inisteryum  
roln ictw a. G ościnny gospodarz chcąc z tych 
oględzin jakna jw iększy  d la  ro ln ictw a krajow ego 
w yciągnąć pożytek , sp rosił na  ten  dzień  wielu 
w łaścicieli ziem skich z różnych  stro n  k ra ju , 
p rzez  co ob jazd  nab ra ł pozoru  w iększego ze ­
b ran ia  rolniczego. K ilkanaście powozów obwo­
ziło przez  cały dzień  sędziów  i gości po fol 
w arkach, gdzie zarów no popraw ne gospodarstw o 
ro lne, ja k  gorzeln ia  i m łyn parow y, znakom ita 
s ta jn ia  wołów opasow ych a przedew szystk iem  
je d n a  z najlepszych obór ra sy  ho lenderskiej 
skrzyżow anej z ra są  S chorthoru , w yryw ały z u s t 
obecnych w yrazy u znan ia  dla w łaściciela, nie 
szczędzącego usiłow ań i kosztów  na  zap ro w a­
dzenie sta jn i zarodow ej, z k tó re jb y  cała o k o li­
ca czerpać m ogła d la  popraw y bydła  k ra jow ego. 
Po s taropo lsku  ugoszczeni sędziow ie d a li się 
uprosić by skończyw szy og lądać gospodarstw o, 
obecnością sw ą uczcili założenie węgielnego ka­
m ienia pod  szkołę, k tó rą  p Polanow ski w raz 
z gm iną założył na  p am iątkę  25 -le tn ie j roczn i­
cy rządów  N ajj. P an a  w m iejsce do tychczaso­
wej szkółki, k tó ra  ju ż  uczniów  pom ieścić nie 
m oże. N ajj. P an raczył pozw olić, by szko ła  ta  
jego  nosiła  im ię ; przed łożone p lany w ypraco­
w ane p rzez  w iedeńskie tow arzystw o p rzy jac ió ł 
szkoły, odpow iadają  w szelkim  w ym aganiom . — 
Po ukończeniu uroczystości założenia, k tó rą  k a ­
nonik tam tejszy , ks. C erekw icki sw ą p iękną 
przem ow ą uśw ietn ił, w yjechali sędziow ie w raz 
z zaproszonym i gośćmi do Sokala, by zobaczyć 
duży młyn parow y o 12 kam ieniach urządzony  
z uw zględnieniem  najnow szych ulepszeń w tej 
gałęz i. Z pow rotem  zw idzili sędziow ie gospo­
darstw o w Opólsku u p. F e lik sa  Polanow skiego, 
p rezesa  tu te jszego  oddziału  tow. ro ln iczego, i 
odw idzili w łaściciela w M oszkow ie, gdzie z a ­

rów no m ieszkanie, jak  całe otoczenie św iadczą 
o zam ożności domu, k tó ry  3 5 0  la t je s t  w rę  
kach jednej rodziny. Z jazd  ten  zostaw ił w p a ­
mięci w szystkich obecnych m iłe w spom nienie, a 
sw obodne porów nanie zdań  i sądów , rolników  
zam ieszkałych w różnych glebach i sto sunkach , 
nie może być bez korzyści dla ro ln ic tw a  n a ­
szego.

— O r g a n a  p o l i c j i  k r a k o w s k i e j  w
m iesiącu czerw cu 1874  aresztow ały osób 5 25 .
Z tych oddano sądom  cyw ilno-karnym  1 /4 .  a 
mianowicie: za  gw ałt publiczny 1, za zam iar m or­
derstw a 1, za k radzież  86, za  sprzen iew ierze­
nie 6, za  oszustw o 7, za obrazę straży  5, za 
pobicie, skaleczenie i inne uszkodzenie ciała 5, 
za  złośliwe uszkodzenie  cudzej własności 3, za 
pow rót z w ydalenia 10, za  w łóczęgostwo n a ło ­
gowe 32 , za  żebranie nałogow e 5, za pozosta­
wienie koni bez dozoru 6, za spieszną jazd ę  4, 
za  n ierząd  (§. 509 ) 2, za  p rzy b ran ie  fałszyw e­
go nazw iska (§. 20. lit. e. u st. k a r a )  1. 
O ddano M agistratow i m. K rakow a za  żebran ie , 
b rak  za trudn ien ia , b rak  m iejsca pobytu , niem o­
ra lne  życie, zbiegnięcie z te rm inu , z domu p rz y ­
tu łku  i t. d 159. — W szp ita lu  um ieszczono 
n ierządn ic  9. —  U karano  zaś policyjnie za 
w łóczęgostwo, p ijaństw o, ekscessa i t .  d. 183. 
—  N ad to  pociągnięto do odpow iedzialności 41 
osób, a  m ianow icie: Za przew inienia w slużbio 
34 , za  p rzekroczenie  przepisów  dorożkarskich  3, 
za przekroczen ie  przepisów  m eldunkowy cli 2, 
za  o tw arcie szynków  w godzinach niedozw olo­
nych 2.

—  K r o n i k a  w i e d e ń s k a  zaznaczyła w 
ostatn ich  dniach znow u dw a m ordercze zamachy. 
Parobek  pew ien b rzy tw ą  chciał zabić sw oją ko ­
chankę i ciężko ją  p o k a lec zy ł; sta ło  się to  z e ­
szłego p ią tku  a  ju ż  we dwa dni później cze­
ladn ik  szewski podobnej zupełn ie zbrodni d o ­
puścił się na swojej kochance. P rzyczyną w obu 
w ypadkach była podobno w zgardzona miłość. — 
D onoszą też  dzienniki w iedeńskie o znaeznem  
sprzen iew ierzen iu  w łaściciela kaw iarn i w W ie­
dniu, A leksandra  Szabo, na n iekorzyść jego  w ie­
rzycieli. U padłość wynosi 6 0 .0 0 0  złr. Szabo 
um knął b y ł z W iednia , ale go wyśledzono na 
stacyi kolejowej w Sim bach i uw ięziono.

— T r o n  ( - l i a n a  c k i w i ń s k i e g o  ja k  
donosi Gołos w tych dniach przyw ieziony zosta ł 
do P e te rsbu rga . Je s t to  zw yczajne krzesło  p o ­
ręczow e z drzew a, w ybite m ateryą  sreb rzystą .

—  P i e r w s z a  k o l e j  z e l a z n a  w  C h i ­
n a c h  ma stanąć w krótce s taran iem  kolonii an ­
gielskiej w S zanghai, i po łączy to  m iasto z od- 
ległem  o 10 mil angielskich  m iastem  portow em  
W usung . Chińczycy aui słyszeć chcieli do tych­
czas o kolejach żelaznych, k tó re  uw ażają  za 
w ynalazek złego ducha, sprzeciw iający się ich 
obyczajom  odwiecznym i p o jęc io m ; niedaw no 
też  jeszcze cesarz chiński odrzucił p roźbę  p e ­
w nego konsoreyum  europejskiego o koncesyę na 
w ybudowanie d rog i żelaznej w jego  państw ie. 
T eraz  sp ry tn i A nglicy zakupili pod rozm aitein i 
pozoram i po trzebne  pod w spom nianą kolej g ru n ­
ta  i podobno z pom inięciem  względów legalnych, 
potajem nie zab ie ra ją  się do budow y te j kolei. 
C iekaw a rzecz, co n a  to  pow iedzą Chińczycy?

— I» .V :u n e n i« w e  Ś w id r y  do w ierce­
n ia  skał p rzed  10 ła ty  w ynalazł i zastosow ał 
do uży tku  w górn ictw ie zegarm istrz  genew ski 
L eschot. W ydoskonalili je  następn ie  A m erykanie, 
a dziś uznano ju ż  pow szechnie nadzw yczajną  
icli użytecznośy. S porządza ją  m achiny do w ie r­
cenia skał św id ram i dyam entow em i, k tó re  n a j­
tw ardszy  g ru n t p rzeb ija ją  do głębokości 100 
do 2 0 0  m etrów . Św idry sporządzane byw ają 
w ten  sposób, że na  stalow ej osi o sadza ją  dy- 
am enty  w ielkości grochu  t a k , iż  tw o rzą  one 
lin ię  ostrza.

—  n i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  w  
s p r a w i e  c h o l e r j '  pod ług  te leg ram u z W ied­
n ia  o tw arty  tam  został d. 1. b. m. p rzem ow ą 
J E . h r. A ndryassy’ego, w k tó re j Bkreśloue zo ­
stało , zadauie tegoż  kongresu  o raz  w yrażone 
życzenie pow odzenia i zapew nienia najgorliw sze­
go poparcia  ze strony  rząd u . Ces. rossy jsk i ra d ­
ca stanu  L enz odpow iedział na  tę  przem ow ę 
im ieniem  członków  kongresu , poczem tenże 
w ybrał swym p rezyden tem  baro n a  G agern. W 
końcu prezydyum  przed łożyło  p rogram  kongresu .

— G i m n a z j  u m  w  G r a d c u  obchodziło  
dn ia  29 . czerw ca trz eck se tn ą  rocznicę swego 
is tn ien ia . W  o b ch o d z ie , ja k i nię odbył z 
tego  pow odu , ja k  donosi te legram  z G radcu, 
b ra ł udzia ł także  J E . pan mini:-ter ośw iaty.

— M i n i a t u r k o w e  p a ń s t w o .  M asiopa 
rzeczy pospolita w łoska San M arino, o k tórej n ik t 
by może nie m yślał w te j chwili, gdyby nio d ro ­
b ny  za ta rg  polityczny, ja k i w ostatn ich  czasacli 
m iała  z królew skim  rządem  w łosk im , je s t  je- 
dnem  z najszczęśliw szych państw  na  świecie. 
J e s t ona położona w śród prow incyj w łoskich 
F o rli i P e sa ro , Da wyskoku A penin  zw anym  
M out T itano i na p rze s trzen i 62 k ilom etrów  
kw adratow ych mieści 7 .0 8 0  m ieszkańców , w k tó ­
re j to  liczbie około 1 .6 0 0  cudzoziem ców . Oby­
watele rzeczypospolitej są  to  w łaściciele g ra n ­
tów w liczbie 3 .0 4 1 , koloniści w liczbie 2 .6 2 2 , 
oraz dzierżaw cy, k tó rych  liczą 1 .417 . N a czele 
za rząd u  państw ow ego sto i R ada  ustaw odaw cza, 
z łożona z 60  członków , w rów nej części wy­
b ranych  z szlach ty , m ieszczan stolicy i re sz ty  
ludności W ładzę w ykonaw czą sp raw u ją  dwaj 
„K ap itan i,"  z k tó rych  jed en  musi być szlachci­
cem , drugi m ieszczaninem . W ybieran i oni są  ty l-
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ko  ua sześć m iesięcy. Sądow nictw o pierw szej i 
d rug iej instaney i spoczyw a w ręku  dwóch uczo­
nych praw ników  z poza obrębu  rzeczypospobtej, 
w ybieranych na  la t trzy . Po upływie tego cza­
su  sędziow ie ci ra z  ty lko jeszcze mogą być w y­
bran i. W ydatk i państw ow e wynoszą obecnie 
rocznie 40.000 lirów , dochody 4 2 .0 0 0 , deficyt 
lub  d ług  państw ow y je s t  w San M arino rzeczą 
n ieznaną. Z asadnicze ustaw y państw a zaw arte  
są  w zbiorze Statutu ilłustrissima rcipuUicac
S. Marinę i s ięgają  13. wieku. Sam a rzeczpo 
spo lita  istn ieje od 4 stu lecia. Podanie głosi, że 
i św iętobliw y p m te ln ik  M arinus mieszka! na gó­
rze , na k tó re j dziś położona stolica S. M arino, 
a  lud  pobożny ga rn ą ł się do niego i pobudo- 
wywać się zaczął w około jego  pusteln i. W 1 0 . 
w ieku ua  szczycie góry w zniesiono zam ek, w 
k tórym  chronić się m iał B erengaiyusz w walce 
•i O ttonem . Siła zb ro jna  dzisiejszej rzeczypospo- 
spo lite j sk łada się ze s traży  R ady udzielnej, 
24 żołn ierzy  z 3 oficerami, ze straży  warowni 
czyli arty lery i, 97  żołnierzy  z 4 oficerami, oraz 
legiona strzelców , liczącego w 8 kom paniach 
961 żołnierzy  i 32 oficerów, razem  1189  ż o ł­
n ierzy . S tolica San M arino, położona na samym 
szczycie góry M onte T itano  liczy zaledw ie 1000 
m ieszkańców , posiada 3 warownie, k lusztor mę­
ski i żeński, 7 kościołów, (w jednym  z nich 
złożone są kości św. M ariu u sa ) , te a tr  na 600 
widzów i bardzo  g łęboką studnię  na P iazza 
P ianella . N ajzam ożniejsi obyw atele m ieszkają 
na stuku  góry  we wsi B orgo di San M arino. 
N igdy krw aw e p rzew roty  nie zakłóciły 
spokojuości tego m ikroskopicznego państew ­
ka, a  n iezaw isłość jego  um iał uszauow ać 
naw et N apoleon I., oraz now opow stałe królestw o 
W łoskie. Szkoły w San M arino m ają być wzo­
row e, ludność pracow ita  i zgodliw a. Z płodów 
krajow ych, n iek tó re , ja k  bydło, zboże i wino, 
wyseła rzeczpospo lita  za granicę.

NOTATKI LITERACKO-ARTYSTYCZNE.

M a n i a  p o p u l a r n y c h  o d c z y t ó w
grasuje i u nas rok rocznie, nawiodzająe miasto 
nasze co jesień wraz z koncertami, przedstaw ie­
niami amatorskiemi itp. Szanowni prelegenci, wy­
bierający na przedm iot do swoich wykładów naj­
rozmaitsze gałęzie wiedzy ludzkiej, starają się o 
jak  największą przystępność, ba dowcip i werwę, 
sądząc, że takiem  popularyzowaniem nauki niesły­
chane społeczeństwu wyświadczają przysługi —  a 
publiczność głównie z płci pięknej złożona, do 
której z galauteryi przyłącza się garstka mężczyzn, 
przygląda się sobie, robi nad sobą nawzajem spo­
strzeżenia, od czasu do czasu zwraca uwagę ua prele­
genta i zaśmieje się nawet niekiedy, jeśli tenże captan- 
dae bencvocentiaegratia urozmaici rzecz swojąjakimś 
konceptem lub humorystycznom porównaniem. Ludzie 
też prawdziwej nauki uozuwali zawsze w stręt do 
podobnych popisów ; słuchajmy, co o nich mówi 
pewien oksfordzki profesor, wezwany, aby przyjął 
udział w wykładach, urządzanych w loudyńskiem 
A teneum : „Łaskawy P an ie ! N a uprzejmy list 
Pański przychodzi mi odpowiedzieć z żalem, że 
w zrastająca praca zatrzymuje mnie przy obowiąz­
kach moich w Oksfordzie. Mojem zdaniem zresztą 
m ania wykładów je s t największą klęską naszych 
czasów. Wszysoy chcą tylko słuchać, nikt nie chce 
czytać i myśleć. Wszyscy pragną przez godzinę 
doznawać miłego łaskotania uszu, bawić się i w lot 
posiąść wiadomości, na których gruntowne nabycie 
potrzeba połowy życia. Ogół pragnie otrzymać tę 
wiedzę osłodzoną przyprawioną jak najapetyczniej, 
sprowadzoną do jak najmniejszych pigułek, w praw­
dziwie homeopatycznej dozie. Zdaje się potem słu­
chaczom, żc są uczen i; jestto  nainiętnem życze­
niem współczesnego nam tłumu, lecz nie w ten 
sposoh przychodzi się do nauki. Można wprawdzie 
mówić o żywym komentarzu, jak i się ma dać żą­
dnemu nauki audytoryum nad książką, do której 
zrozumienia uczniowie nasi dokładają starań. Ale 
wasze nowoczesne odczyty, podawane wśród so­
ku poziomkowego, lodów, ponczn lub mleka, są 
obrzydłą i zaraźliwą próżnostką. Nieszczęliwy zgon 
biednego Dickensa, który mógłby byl pisać zua- 
komite dzieła do 80 . roku życia, gdyby go nie 
były wstrzymały na tej drodze niewczesne żądauia, 
powinienby posłużyć za ostrzeżenie dla wszystkich, 
korzystajmyż z niego. Z Bożą pomocą będę i nadal 
p isał wedle sił moich. Ogłosiłem trzy tomy moich 
odczytów w Oifordzie, w których każdy frazes z 
jak największą troskliwością jes t obmyślany. Jeśli 
współobywatele moi sądzą, że się odemuic czego 
nauczyć mogą, niechaj czytają te książki ; jeśli 
zaś tego czynić nie zechcą, nie mam i ja  „ochoty 
gawędzić z nimi o tem. Sługa Pański. —  Rus­
kim “ Powyższe słowa Ruskina dziwnie się scho­
dzą ze zdaniem, jakie w tymże przedmiocie mie­
liśmy sposobność słyszeć od jednego z byłych pro­
fesorów uniwersytu lwowskiego a zarazem znako­
mitego pisarza.

R A D A  M I A S T A  L W O W A
(Posiedzenie s d. 2. lipca)

(X.) Przew odniczący, p. Jasiń sk i, o d ­
czytał pismo W ydziału krajow ego, wzywa­
jące  liad ę  m iejską do w yboru jednego de 
legata  z grona swego do komisy i zaw iad u ­
jącej fuudacyą W incentego Łodzi k o n iń ­
skiego d la  ubogich czeladuików  rzem ieślui- 
pzych. Posiedzenia tej komisy i rozpoczną

się 6. b. m. W  roku zeszłym zasiadał w 
gronie tej kom isyi jako  delegat m iejski 
p. Baurow icz. P. B ałutow ski zaproponow ał 
ażeby i na ten  rok w ybrać p. Baurow icza 
(chociaż nie je s t członkiem Rady m iejskiej). 
P. G rom an zalecał wybór p. W ieczyńskie- 
go, dr. Serm ak w ybór p. Balutowskiego, 
p. P iątkow ski wybór p. Dąbrowskiego a p. 
D ąbrow ski w ybór p. Piątkow skiego. Z arzą­
dzono głosowanie k artk am i i wybrany zo ­
s ta ł p. D ąbrow ski, k tó ry  jednakow oż nie 
p rzy ją ł tego wyboru d la  b raku  czasu; R a­
da w ybrała  tedy  p. Piątkow skiego, k tóry  
przy  głosow aniu najwięcej po p. D ąbrow ­
skim  m iał głosów.

R ada udzieliła  urlopów  pp. Simonowi 
na 6 tygodni, Kossakowi na 2 m iesiące; 
W ierzyńskiem u na 10 tygodni; Dymetowi, 
Połuduiew skiem u i C hylińskiem u, każdem u 
na 3 m iesiące.

W im ieniu  sekcyi IV referow ał p. 
P iątkow ski w spraw ie najm u ubikacyj pod 
a resz ta  m iejskie; od r. 1864 mieszczą się 
one w śródm ieściu przy ul. G rodzickich w 
realności należącej do zak ładu  ciemnych. 
Ze względów san ita rn y ch  należałoby  p rze­
nieść te a resz ta  w inne, mniej zaludnione 
miejsce. M agistra t polecił kom isaryatow i 
wyszukanie odpowiedniej realności na po­
m ieszczenie tego zakładu; z spraw ozdań ko- 
m isaryatów  okazuje się jednak , że dwie, 
proponow ane realności, a to t. z. koszary 
Gołucliowskiego i realność B ergera  są na 
pomieszczenie aresztów  m iejskich jescze 
mniej odpowiednie, niż lokale dziś zajm o­
wane. Zanim  więc gm ina p rzystąp i do bu­
dowy odpowiedniego budynku, uchw aliła 
R ada na wniosek sekcyi IV : „Na r. 1874 
przedłużyć k o n tra k t najm u realności 1. 3 
przy ul. G rodzickich za sp ła lą  czynszu 
rocznego w kwocie 1 500 złr. 450 z łr. na 
reperacye i zwolnić w łaściciela tej realności 
od op łaty  podatku  czynszowego"

U rzędnicy m ag istra tualn i wnieśli — jak  
wiadomo — petycyę do Rady miejskej o 
podwyższenie płac. Petycyę tę przesła ł m a­
g istra t sekcyi V. W tejże samej sekcyi po­
jawił się w krótce wniosek, podpisany przez 
kilku pp. Radnych, dom agający się wyboru 
komissyi z 12 członków celem ponownej 
reorganizacyi m agistratu , uproszczenia czyn­
ności onegoż i możliwego zm niejszenia sił 
roboczych Sekcya V ze względu na to, że 
petycye urzędników m Lwowa o podwyższe­
nie plac a petycya kilku pp Radnych o r e ­
organizację  m ag istra tu  — są to dwie odręb • 
ne sprawy, nie m ające z sobą związku , u- 
chwaliła przedłożyć Radzie (i uczynił to w 
je j imieniu p. Kulczycki) wniosek Rada wy­
bierze z swego grona komissyę z 7 człon­
ków, k tóra  pod przewodnictwem  prezydenta 
zajmie się kw estyą podwyższenia płac urzę 
dnikom miejskim". Nad tym  wnioskiem 
wszczęła się charak terystyczna d yskusya :

P. G r o m a n  wyraził zdziw ienie, jak  
sekcya V. m ogła nie dopatrzeć związku po ­
między petycyą urzędników  miejskich, żąda­
jących  podwyższenia płac a petycyą kilku 
R ad n y ch , dom agających się reorganizacyi 
m agistratu . Gdyby przy dzisiejszej o rgan i­
zac ji m agistratu , przy tak iej ilości urzędni­
ków, bez poprzedniej reorganizacyi i znie­
sienia z b ę d n y c h  p o sa d , popodwyższano 
p lace , ja k ż e b y  w yglądał budżet m iejski? 
Żąda tedy stanowczo p. Gromau, ażeby obie 
petycye trak tow ała  wspóluie wybrać się m a­
jąca  komissya

Dr. G e r s t m a n n  bronił wniosku sek­
cyi V. a to głównie z tego pow odu, że je ­
żeli komisya uzna reo rg an racy ę  m agisTatu 
za konieczną, przekaże tę s raw ę sekcyi or­
ganizacyjnej

P. P i ą t k o w s k i  F e l i k s  w półgo- 
dziunem przem ówieniu usiłow ał dowieść, że 
o rgan izacja  m ag istra tu  w r  1872 dokonana, 
je s t ze wszech m iar w ad liw ą, ciężką „dla 
m iasta szkodliwą", źe dokonaną została 
.w brew  postanowieniom  s ta tu tu  miejskiego", 
„że organizował duch despotyczny", że orga­
n izac ja  ta  pochłania praw ie wszystkie do­
chody miej kie itd. YV końcu swego p rze­
mówienia podał p Piątkowski „w głównych 
zt rysach plan przyszłej o rganizacji m agi­
stratu .

(Dokończenie uatdąpi.)

GOSPODARSTWO I HANDEL.

(S) K r a k ó w ,  29. czerw ca. (Korresp. 
Gazety lwowskiej). Przekropne, ciepłe powie­
trze, ja k ie  m ieliśmy w ubiegłym tygodniu, 
bardzo korzystnie wpływało na zasiewy, szcze 
golnie na pszen icę , k tó ra  w naszych okoli­
cach już okwitać zac z jn a  i świetne rokuje 
rezu lta ty . Żyta gorzej w ypadną — jednak 
znacznie lepiej niz w przeszłym  roku, nato 
m iast jęczm ień i owies bardzo pięknie stoi i 
spodziewają się nasi gospodarze dobrjrcli 
zbiorów. Ziem niaki, k tóre  w skutek posuchy 
bardzo mało j ostąpiły, z powodu deszczów 
popraw iły się znacznie i już tu  i owdzie za­
czynają kwitnąć.

Drogi w dobrym stanie, oprócz m ałych, 
pobocznych przez deszcze uszkodzonych. Z a­

mówienia na robotników  do Rossyi zwłaszcza 
na Podole i Besarabię są coraz liczniejsze i 
zachodzi obawa, że braknie w naszych oko­
licach w chwili potrzebuej rąk  do robót w 
polach.

S p i r y t u s .  Ofiarowanie było w ubie­
głym  tygodniu bardzo m ałe, a przez znacz­
niejszy odbyt na potrzeby lo k a ln e , zapasy 
gotowego towaru wypróżniły się. Kupujący 
nie sk łaniają się do podwyższenia cen i ugo 
dy m iały miejsce tylko po niezmiennych ce­
nach. —

W e ł  n a. Popyt znac/ny  tak  dla k ra ­
jowych ja k  i zagranicznych fabryk. Ceny nie 
ustalone i chwieją się m iędzy zł. 105 a 120 
za ce tuar wiedeński.

O l e j  r z e p a k o w y  w zupełnem  za­
niedbaniu i tak  tow ar gotowy jak  i na te r- 
m ina nie znajduje żadnego pokupu.

M ą k a  pszenna w skutek  chwiejnej 
konjunktury w handlu  zbożowym bez obrotu 
i do pozbycia tylko po znacznie niższych 
cenach. Przednie gatunki spadły w cenie o 
20 — 30 centów. Notowano: Nr. 000 zł. 
16.50 — 16.65, Nr. 00 15.20 -  15.50,
Nr. 0 zł 14.80 15, Nr. 1. zł. 13.80 do
14, Nr. 2. zł. 12 75 — 13 za cetnar wie­
deński.

W handlu  zbożowym stagnacya ubie­
głych tygodni dotąd nie u stąp iła . Konjun- 
k tu ra  szczególnie na pszenicę jest bardzo 
chwiejną, w skutek czego usta ła  wszelka chęć 
kupna a z obawy dalszej znacznej zniżki cen 
pszenicy, m łyny tutejsze zapasy takowej 
gwałtownie pozbywają po cenie o 20 -  25
proc. niższych. O brót ogranicza się tylko do 
najniezbędniejszych potrzeb m iejscow ych, 
a  popyt na wywóz za granicę już zupełnie 
ustał.

Dowóz kolejam i coraz słabszy. Dowie­
ziono w ubiegłym tygodniu w większej czę­
ści pszenicę; osią dowóz norm alny wynosił 
do 15.000 korcy zboża przeważnie w wybo­
rowych gatunkach.

P s z e n i c a  w białych gatunkach  obni­
żyła się znów w cenie o 1 1 5  centów, 
czerwona znaohodziła nabyw: ów tylko po 
znacznie zniżonych cenach. Żółta w zupel- 
nem zaniedbaniu

Ż y t o  wyborowe utrzym ało się w cenie, 
średnie gatunki mało dowiezione cieszyły się 
również łatw ym  zbytem po nieco niższych 
cenach.

J ę c z m i e ń  brow arny całkowicie za- 
nkdbany  i bez obrotu. Średnie gatunki zna 
chodziły po stosownych cenach łatw iej n a ­
bywców

Owi e s .  Jakkolw iek w piękuych b ia ­
łych ga tunkach  doznał zniżki tylko z 10 do 
15 centów, to  za to średnie i liche gatunki 
żadnego prawie odbytu nie miały.

Wywóz za granicę ja k  na teraz  u sta ł 
a dowozy przew yższają o wiele potrzeby m iej­
scowe.

R z e p a k  na nowe zbiory porobiono 
już znaczi e zamówienia dla fabryk w rocław ­
skich. Godzono rzepak z odstaw ą na w rze­
sień. październik zł. 9 75 do 10.25.

W obec pomyślnych wiadomości o s ta ­
nie rzepaków tak  u nas jak  i w Niemczech 
w o g ó le , wyższych cen spodziewać się nie 
można.

K ukurudza mało dow ieziona, m iała 
obrót nieznaczny po cenach stałych.

Groch i fasola tylko po cenach n iż­
szych do umieszczenia. Inne produk ta  n ie­
zmiennie.

P łacono na naszym ta rg u :
Pszenicę b ia łą  170 funt. wied 13 do 

14 zł. 40 ct., czerw oną 170 f. w. 12., 13 do 
14.— , żó łtą  170 funt. w 12., 13 —  13.50,
żyto polskie 160 f. w. 9 -  9.50, podolskie
;C0 f. w. 8 — 9. - ,  jęczm ień na  słód 140 
fnt. w. 8 8 20, na paszę 140 funt. wiecl.
7 - 7 .2 5 ,  owies :00 ft. w. 4 75— 5.40. Groch 
180 fnt. 8., 9 — 10.—  , wyka 180 fnt. w.
8 -  9 .—, rzepak 150 ft. w. 9 75 —  10.25,
proso 170 fnt. w. 8 — 9.25, kukurudza 170
funt wied. 8 — 9 40, ta ta rk a  140 ft wied.
7 —  7.25.

T alar 1 złr. 6 5 1 2 cen -̂ Rubel 1 złr. 
551/2 cent.

*** P r o d u k c j a  w ó d k i I p iw u  w
Galicyi w m iesiącu m aju 1864. W dw unastu  
pow iatach  skarbow ych wywarzono w ciągu m aja 
r. b. w 188 g o rze ln iach : 1 ,6 9 0 .7 1 0  opodatko­
wanych stopni alkoholu a w 198  b row arach : 
5 6 .8 8 0  w iader piw a. W m iastach zam kuiętych 
a  to  : w Krakowie w sześciu brow arach w yw a­
rzono  4 .852 , a we Lwow ie w 7 brow arach 
7 .0 9 5  w iader p iw a ; ogółem w yw arzono w 211 
brow arach 6 8 .8 3 7  w iader piw a. Cukrow nie nie 
były w ruebu  w m iesiącu m aju r . b.

P r o d i t k c y u  i  s p r z e d a ż  s o l i  w
G alicyi w miesiącu m aju 1874 . W  m aju  r . b. 
w ynosiła produkeya soli 163 .726  ceufcn. i 2 f t ; 
sp rzedaż  zaś 151.461  ceutnarów . W  m aju ro k u  
zeszłego wynosiła p rodukeya soli 2 2 1 ,8 3 5  cent. 
69 funtów  a sp rzedaż  161 .109  centnarów . Z ze 
staw ien ia  okazuje się , że w m aju roku  b ieżą ­
cego była produkeya o 5 8 .1 0 9  cen tnarów  67 
funtów  a sp rzedaż  o 9 .6 4 8  centn . m niejszą.

OSTATNIA POCZTA.
B i s k u p  p a d e r b o r n s k i  otrzym ał 

wezwanie od sądu powiatowego, aby w ciągu 
trzech  dni rozpoczął odsiadyw ać karę  w ię­
zienia, na  k tó rą  zosta ł zasądzony.

K apłani W eber w Fuldzie i H elfried 
w D ip p erz , k tó iych  płace są zatrzym ane, 
otrzym ali wezwanie, aby na mocy ustaw y 
z d. 4. m a ja , k tó ra  niedozw ala pełn ien ia  
u rzędu  kościelnego wbrew p ra w u , opuścili 
pow iaty Gersfeld, F u ld a  i H iiufeld pod z a ­
grożeniem  tygodniowego w ięzienia, a gm iny 
kościelne m ają sobie polecone n a  mocy 
ustaw y z d 21. m aja , obsadzić opróżnione 
posady kościelne.

M ów ią, że h r. C li a m b o r  d bawi w 
okolicy Genewy i że deputow any L u c ja n  
Bruu służy za pośrednika w uk ładach  pro 
wadzonycli z Paryżem  i W ersalem .

Komisya konsty tucyjna Z g r o m a d z e ­
n i a  n a r ó d ,  p rzy ję ła  arty k u ł p ro jek tu  kon- 
sty tueyi orzekający, że p rezydentura  R epu­
b lik i pow ierzoną zostaje M ac-M ahonowi ua 
la t  siedm. Inne a rty k u ły  projektu  konsty ­
tucyjnego m ów ią, że p rezyden t R epubliki 
wykonywa rządy  w raz z dwoma Iz b a m i; 
jem u sam em u służy praw o rozw iązyw ania 
Izby deputow anych. W razie  opróżnienia 
urzędu p rezydenta , obie Izby połączone m ia­
nują  następcę jego albo zm ieniają kousty- 
tucyę. Izba  wyższa sk łada  się 2 połowy 
członków przez prezyden ta  R zpltej pow oła­
nych i z połowy w ybranych.

I z b a  w y ż s z a  h o l l e n d e r s k a  po­
stanow iła , pomimo energicznych p rzed sta ­
wień m in is tra  kolonij vau de P u t t e ,  33 
glosam i przeciw  tr z e m , uie wchodzić w 0- 
brady  nad  tre śc ią  przedłożonych je j doku­
m entów u rzędow ych , tyczących się wojny 
z A t c h i n e m .  M inister oświadczył, że Izba 
nie wchodząc w obrady, uznaje tem  sam em  
przedłożone sobie wiadomości jako  zadaw al- 
n ia ją c e ; inaczej bowiem przeszkodziłaby bro­
nić się m in iste rstw u , k tó re  podało się do 
dymisyi. W poprzedzających obradach żądał 
P i n k o f f ,  aby w ykazać zagranicy, iż Ho- 
landya zm uszoną była rozpocząć wojnę, i że 
ta  je s t słuszną.

Times doniósł był, że rząd  niem iecki 
p rzesia ł rządow i w łoskiem u n o tę , zachęca­
jącą  go do energicznej po lityk i przeciw  p a ­
piestw u. Z Rzymu zaprzeczają te raz  tem u 
doniesieniu. Od rozmów prow adzonych w B er­
lin ie  podczas pobytu tam  kró la  W łoskiego, 
nie było żadnej korespondencji dyplom a­
tycznej m iędzy obu rządam i w kwestyi r e ­
ligijnej i w spraw ie stosunków W łoch do 
papiestw a.

W iększa część frakc.yj opozycyjnych 
p a rlam en tu  w łoskiego w ypiera się m a n i ­
f e s t u  l e w i c y .  Różne objawy okazują za­
m iar w strzym ania rozbicia opozycyi.

A m basador francuski przy rządzie  an ­
gielskim  ks. L a r  o c h e f o u c a u l d  B i s k a c -  
c i  a w ręczył 1. lipca lis ty  odw ołujące go z 
tej posady.

W iadomości o klęsce wojsk S errany pod 
M u r o  są bardzo skąpe. Z M adrytu donosi 
tylko telegram , że jen. Z a b a 1 a przybył do 
Tudela, a wojska republikańskie zajm ują za­
wsze jeszcze pozycye w Oteiza, L erin  i Lar- 
raga. N iektóre oddziały stoją w TafulU. 
Bu h arin iii ma być w y b o r n y  (?!)

Z g ł ó w n e j  k w a t e r y  K a r  l i s t ó w  
w F stelli wyszła 28. czerwca proklam acya 
zapow iadająca, że Don Carlos energicznie 
prosradzić będzie dalszą wojuę.

Teiegramy Gazety Lwowskiej.

]B*aryż, 12. lipce. Komissya budże­

tow a uchwaliła  nic obradow ać nad budże­

tem  d o c h o d ó w ,  dopóki Z grom adzenie  n a ­

ro d o w e nie załatwi popraw ki W ołow sk iego  

w spraw ie  um niejszenia am orlyzacyi.

L o n d y n . ,  2 .  L ipca .  Izba niższa 

odrzuciła  w m o se k  Butta w  spraw ie  u tw o ­

rzenia ir landzkiego par lam en tu  4 5 8  g łosam i 

przeciw  6 1 .

M a d r y t ,  2 . lipca. Na pogrzel ie 

Concby  obecni byli S er rano ,  m in is trow ie  i 

n iezm ierny  t łum  ludności.  Pod Estellą stoi 

3 8  0 0 0  Karlislów w sk o ncen trow an iu .  Za- 

bala rozporządza przeszło 1 0 6  działami.

OD EKSPEDYCYI.
Do dzisiejszego numeru dołącza się 

PRZEW O DNIK NAUKOWY za l ip iec , dla 
prenum eratorów  cało i półrocznych.

Odpowiedz, red ak to r: W ład ys ław  Łoziński



P rzy jech ał! do L w o w a
D cia 2. Lipca

Hotel Angielski:
Pp. Dr. H orn A ., z Czerniowiec. — Jordan  

, z Olszanicy. — Łucki A., z Sarny. — Rylski A., 
Orelca. — Sozański A , z Sambora. — Zawałkie-

J.
z
wicz S., z Szehina.

H otel K ra k o w sk i:

Pp. Berezecki W., z W ołynia. — Chrząszcz 
T , z Słowity. — Kopestyński L ., z Grabownicy. — 
Gloger Z., z Robsyi.

Hotel Ż o ria :
Pp. Hr. Dembiński Z ., z Boryniez. — Hr. 

Dzieduszycki A., z Izydorówki. — Garapich M., z 
Cebrowa. — G am rat K., z Rosayi. — Ochocki K., 
z Białobóżnicy. —Rossetti G., z M ultan. — Skibnie- 
wski L., z Rossyi.

Hotel L an ga:
P. G alinna J ., z Wiednia.

O d je c h a li  ze L w o w a .
ilnia 2. Lipca

Pp. Hr. Komorowski K., do Brzeżan. — Bus 
W ., do Mielca. — Lasewicz J . , do Krakowa. — 
Skrzyński K., do Krościenka. — Skibniewski B., do 
Krakowa. — Zadurowicz K., do Rożnowa

Cennik lwowskiej Izby łrnndl. i pizem. 
Lwów, dnia 2. L ipca l a74

płacą | żąatya
1. A te y e  * k zł. et. zł. Ct.

Uol«l łęai. Kar. Ludw. po fe<K> zł. m. h. \ a. 
ii olei hvow.-ozt,rn.-itt8. po 200 zł. w. a. 
Banku hip. gal. po 200 zł. . • w

_249 TiT 252
143 50 145 50
207 — 209 —

S . L is ty  » a s t .  zm  tO O  *1.
83 60 15Tow. kred. gal. 5-prcnt. w. a................... 84

Tow. kredyt, gal. *-pre. w. a. a 74 60 75 25
J-prcnt. listy zastawne nowe okresowe. 33 83 60 84 15
Banku hipoteczn. ga l.................................. 9 86 75 87 25
Gal. zakładu kred. włościańskiego 99 78 95 —

a .  o b i i g i  »  i o o  h i . ” '-ti 79 30 80Indenmizacyjna gal. .
1Pożyczki krajowej z r. 1873 po 6 pr. wa. 85 75 86 50

4 . L o t y
Miasta K r a k o w a .................................. o- 18

13
80
50

20
15

50
50„ Stanisławowa .

4 .  M o n « t y . 4
D ukat holenderski . , 5 18 8 26

„ cesarski . , 5 20 8 28
NapoleoatTor . . 
P6ł impery&ł rossyjzki

8 89 8 97
9 — 9 15

Rabel rossyjski srebrny . 1 64 1 70
„ „ papierowy 1 54 1 56

Talar pniaki -rebrny — — — —
Pruskie bilety uaeow* . i 65 1 66
Sifcbrc . . . . . . . . 105 50 106 75

l i a n  j j i o ł d y  w i e ń e i s k l e j .  
Dnia 30. Czerwca lS7ł.

1 .  <V 1  U  g  Sf* ta ń  » i
•śeun&ljty d łu ś państwa w banku. . .

„ „ w srebrze . .

<Xa 100 zł.) 
płacą iadejM 

. 69.50 69.60
74.75 74.90

Losy z r. *839 całe
„ „ 1839 piętn część .
„ n 1854 pu 2o0 Zł. 4-prc. .
„ „1360 po 500 zł. 5-prc. .
„ n 1860 po UH) zł. B-pre. .

Poiyczka z r. ł86« ( a  premię) po 100 %l. .
Ronty Como po 12 lir. austr.

S. 0 bU gncy t>  in d « a iu , m m

(Jsech ...........................................................
B u k o w i n y ................................. .
Galioyi
Niższej Auatryl . . . .  *
Siedmiogrodu . . . . . . .
Węgier . .

3 . Akcye.
Bank anglo-austr. po 200 zł. wpłata *0 pro. 
inat. kred. dla handlu po 160 zł. ,
Niższo-austr. Iow. oskompt. po 500 »ł.
Gal. banku kraj. k 200 zł. wpłata 40 pro.
Gal. banku hip. po 200 zł. wpłata to pro,
Gal. banku handl. i przom. a 300 ®i. wpł. 40 pro. —.— —
Gal. a&kł. kred. zieinak. i  SCO zł. , , — .—
Banku narodowego . . 993.— 99Ł.—
SLol. naadniest. k 200 zł. w arebr. . . —
Aiistr. to w. żeglugi par. po 500 zł. m. k. . 526.— 527.—
Kol. O iw. Elżbiety po 200 zł. m. k. . . . 209.— 209.50
Sol. Preszów-Tarn. (węg. część) k  200 zł.w areb, —.— —.—
PÓJ. kolęj po 1000 *«. W. a. . . . .  . 2105.— 2115.—
Sol. K ar. Ludw. po 200 zł. m. k. . , 261.— 261.50
Lwow.-czerń. kol. po 200 zł. w. a, w srebr. . 143.75 144.75 
Tow. kol. żel. państ. po 200 zł. m. k. . 324.— 825.—
Pnłud. kol. p&ńfttw. po 2iX> zł. w. a. . 140.— 140.25
Kol. węg, gal. I. k soo zł. w arebr, . . . 125.— 127.—

płacą żądaj z
255.— 262.—
220.— 222.—
101.— —

. 110.40 110.70

. 111.- 111.50

. 133.— 133.50

. 20.25 20.75

IOO *2.
9 6 .- 98.—

, 78.— 78.50
. 79.25 8 0 .-
. 9 8 .- 98.50
. 73.— 73.75
. 75.25 75.75

110.25 140.75
. 219.75 220.—

860.— 800.—

— —._

S p o e t r a e ie n l a  m e te o r o lo g io s n e .
z dnia 3. L ipca 1S7L 

Barometr 740'8mm. Psychrometr enchy 16 4°C 
Psychrometr wilgotny 14.4°C. Prgżność pary 11 
mm. Wilgoć 80°/0. Zaohmnrzenie 1. W iatr N3 
Ozon 8. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin 5'3mm.

P o c ią g i  k o le jo w e :  P r s  c h o d z ą  na g ł ó w  
a j  d w o r z e c :  z K r a k o w a  o ó 57. m. rano, 
'1. g. 46. m. w nocy i 10. g, 60. m. rano; z C z e r- 
u i o w i e o : 10 g. 13 m. w nocy, 4 g. w nocy
i 3 g. 5 m. po poi. — z P o U w o l o c z y s k  

B r  o d o  w:  4. g. łu. m rauo, 4. g. 3. m. po po- 
(uduiu i 10. g. 68. m. w nocy, ze S t r y  j a codziennie

0 9 godz. 28 m. rano, prócz tego we W torek , Czwar­
tek  i Niedzielę o 10 godz. 81 m. w nocy.

O d o h o d z ą : d o  K r a k o w a  6 g. .5 m. rano
6. g. 5. m .  wieczór i 11, g . 5i8. m. w nocy; — do 
C z e r n i o w i e c :  6. g. 50. m. rano, 11. go. 48 m . 
w nocy i i 2 g. 50 m w poludnió; —  d o  P  o d w o I o- 
c z y s k  i B r o d ó w :  12, g. w polud., 10 g. w nocy
1 6. g. 7. m. rano, do S t r y j a  codziennie o 6 godz. 
36 m. rano, prócz tego we W torek, Czwartek i 
Niedzielę o 5 godz. 30 m. popołudniu.

3  Podsam oza o d c h o d z ą  do P o d w o I o- 
C z y j k  i d o  B r o d ó w :  g. 11. 32. m. w nocy i 12, 
g. 26. m. w południe.

4 l.lsty >M i. losow ane.
Fowss. austr. zakł. kred. złam. S-prc. w nr hr. . 
Gal. x,akł. kr. siem. w Krak. łoa. w 16 lat. 8-prc. 

n m n m w 36 „ €-prO.
w a. « W „ w 36 „ J i pół

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pro............................
n n n PO 5 pre......................

Gal. banku hipot. po 6 prc. ♦ «
Gal. zakł. kred. wfośc. po € prc. .
Bank. naród, po 5 pro. . . .  .
Węg. tow. złem. po 5 i pól pro. 

m m  * (rente) po 8 pro

i .  Obllg. i  praw em  p ierw iiaŚ R tw a.
Kol. Albrechta ń 300 zł. 5-prc. w. a. ,
Kci. nadniestrzaóska k 300 zł. 5-prc. w. a.
Tow. kol. żel. Proszów-Tarnów (w^jg. aząśó) 

k 300 zł. i-pro. w «rbr. . . . .  
Kol. półn. po 100 i ł .  m. k. . » .

w W I. aoo Sł. w. a............................
Kol. «ęaal. Kar. Ltidw. po 3łX) zł. 5 pro.

fi n w m U. emlttyl . . . .
w « »i r lii' n > •

Kol. Iwow. - ozorr*. jae. IV. emlfyi k 5oo 
5-pra. w >rbr. . . . . .

Węję. jfaU kol. k W  s ł. t pro. v  arbr.

® Łoay.
Jnat. kred. dla handlu po J00 zł. w. a.
Clare^o po 40 zł. aa. k. ,
Tow. ieg l. par. na Dunaju po 100 zł. ta. k.
Kegievicha po 10 zł. m. k .....................................
?oivo»ka m iasta Bady po *0 mł. w, a.
Palnego po 40 zł. :n. k ............................................
Fundjicya azplt. Arovkal§eia Rudolf**
Sal ma po 40 zł. m . k. .
St. Genois po 40 zł. m. k. . .

tia  100 zt.)

95.— 95.50
91.— 91.50
88.— 83.50
95.50 96.—
74.— 75.50
83.60 34.50
86.50 67.—
94.— 95.—
91.65 91.80
35.50 8 6 .-

(za 100 zł.)

78. - 78.50
2 7 .- 2 9 .-

94!- 94^0
89.— —.—

107.50 103.—
105.— 105.50
104.50

78.— _# _
82.50 UL­

159.— WO.—
25.50 26.50

1L75 12.25
8 2 .- 2 3 .-
23.50 24.—
1 2 .- 12.50
31.— 31.50
21.75 32.25

Poż. mfaata Stanisławowa po 20 I ł .  w. a 
Poź, Tryest. po 100 zł. m. k. 

n n „ 50 zł. W. a.
W aldstema po 20 zł. m. k .............................
Winclisohgratze po 20 zł. m. k. .
Losy miasta Krakowa . . . . .

W eksle. (Na 3 m iesięot ) 
Amsterdam za 100 zł. hol. . . . .
Augsburg za 100 zł. w p. n.
Berlin za 100 tal. . . . . . .
F rankfurt 100 zł. w. p. a.
Hamburg as 100 51. B. ,
Londyn za 10 ft. ml.  ,
Pary* za Tt>0 fr. .

13.50 
106.—
52.—
91.50 
18.— 
1 8 .-

93.60
93.55

14.50
106.50
53.—
2 2 . —
1 9 .-
20.—

93.70
93.70

K ura .
D ukat ces. man.

„ peł. wagł 
Korona 
20frankówka 
Rosyjski imperyał 
T alar związkowy 
Srebro

93.75 93.90
54.65 54.80

111.60 111.70
44.20 44.25

5.29 5.30

8.*93 8.93

105.70 105.85

Telegrafowany kura wiedeński.
Dala 2. Lipca

Jedaołity dług państwa w banknotach 
n n * w srebrze

Losy z 1860 roku . . . . .  
Akcye banku wiedeńskiego . , .

„ „ kredytowego
Londyn 10 funtów szterłfngów . ,
Srebro . ..................................
Napoleond'or
Dukat . . . . . . . .

zł. Ct.
69 60
75 15

109 50
967 —
2 20 50
111 70
105 25

8 93
— —

m b  m  m  m ,  M j t M  m j  m m  m  j ę  mm * i » w  w .

(2190) E  *1 y  k  t ,
L. 35.166. C k. Sąd krajowy jako haudlowy 

we Lwowie ogłasza, że na dniu 17. Czerwca 
1874 firm a: „Smółka właścicieli ziemskich
dla wyrobu m achin i narzędzi rolniczych 
Łączyński, Bal i Spółka we Lwowie“ — do 
re jestru  handlowego firm spółk  swych z tern 
dołożeniem zaciągniętą z o s ta ła , że właści 
ciclami tej jawnej spółki są : pp. Józef Bal, 
wdaśeiciel dóbr w Tuligłowach powiatu Rud 
ki, —  Izydor Lączyński, właściciel dóbr we 
Lwowie, H ipolit L ączy ń sk i, w łaściciel dóbr 
we Lwowie, W łodzimierz Niezabitowski, wła 
ściciel dóbr we Lwowie i M arian Maniew- 
ski, właściciel dóbr w Bajkowicach, powiatu 
Tarnopolskiego zamieszkali, — dalej, że taż 
8, ółka swe czynności z dniem 3. M aja 1874 
rozpoczęła, tudzież, że każdy z powyżej wy­
mienionych członków spółki, m a prawo pod­
pisywania Spółki, jednakowoż do ważności 
tego firmowania, do zastępyw ania Spółki na 
zewnątrz i do zobowiązania je j potr. eba pod­
pisu dw óch , zaś do pozbywania n ie ru ­
chomego m ajątku Spółki, podpisu wszystkich 
członków, mających prawo podpisywania fir­
my, nakoniec, że daw na firm a: „Spóika w ła­
ścicieli ziemskich ; la  budowy machin i na­
rzędzi rolniczych R usocki, Bal i Spółka we 
Lwowie,“ w rejestrze  handlowym wykreśloną 
została.

Z c. k. Sądu krajowego handlowego.
Lv ó w dnia 19. Czerwca 1874.

(2204 1— 3) E  <1 y k  t.
L. 2062. C. k. Sąd powiatowy w Tyś- 

mienicy zawiadam ia niewiadomego z miejsca 
pobytu Jana  S ebastiana , iż dla tegoż jako  
pozwauego z powodu pozwu Chaskla R iuzler 
o zapłacenie 20 z ł w a. z pu. pod dniem 
21. K w ietnia 1874 L 2062 wytoczonego, u- 
stanaw ia kuratorem  p. M arcina Lelirai li z 
O itynii, że przeznaczoną dla pozwanego de 
k retacyę pozwu z term inem  do rozpraw y na 
dzień 1.1. Sierpnia 187 1 godzinę 9. rano 
temuż kuratorowi doręczono, że więc rzeczą 
pozwanego jest, by ustanowionem u ku ra to ro ­
wi inform ację udzielił, lub też innego pe ł­
nom ocnika sobie ustanowił.

C. k. Sąd powiatowy
Tyśmienica dnia 25. M aja 1874.

(2209 1— 3) O b w ieszczen ie .
L. 2.733. C. k. Sąd powiatowy w Rud­

kach podaje niuiejszem  do powszechnej w ia­
dom ości. że celem zaspokojenia sumy 200 
zł. w. a. wraz z odsetkam i 120/0 od dnia 30. 
Października 1870 bieżącem i, i dalszemi 3 
proc. odsetkam i zwłoki od kwoty w należy­
tym czasie nieuiszczouej liczyć się m ające 
mi, wraz z kosztam i egzekuc. w kwocie 20 zł. 
53 ct., 6 zł. 02 c. kosztów licytacyi w kwocie 
5 zł. 86 ct. i teraźniejszych kosztów licyta 
cyjnych, dozwala Sąd przymusową sprzedaż 
realności włościańskiej pod L. k. 80 w Kup- 
nowicacli położonej, Kością i Anny B abia­
ków własnej wedle protokołu z dnia 12go 
Stycznia 1870 tu-sądow ą u .hw ałą  z dnia 31. 
M aja 1870 L. 1.196 do wiadomości Sądowej 
przyjętego i w tym  celu jeden term in z sku t­
kiem prawnym  trzeciego term inu na dzień 
2 . W rześnia i874 o godzinie 11. z ran a  się 
ustanaw ia , na którym  realność ta  poniżej 
ceny szacunkowej tu w Rudkach pod w arun­
kami tu  sądową uchw ałą z duia 25go S ty ­

cznia 1873 r. L. 64 postawionem i sprzedaną 
zostanie,

Rudki dnia 27. Maja 1874.
(2212 1— 3) E  y  I t  1.

L. 30.505. C. k. Sąd krajowy we Lw o­
wie wiadomo c z y n i, iż w skutek podania 
F ranciszka Schram a uchw ałą z dnia 22go 
L ipca 1871 do L. 40.000 dozwolono wykre- 
kreślenie praw a zastaw u sumy 98 zł 70 ct. 
z pn. jak  Uom 40. pag. 267. n. 10. 
on. na częściach realności Nr. 331 ̂ 4  F ra n ­
ciszka Schram a własnych na rzecz E ugeniu­
sza Łazowskiego intabulowanego. —  Pow yż­
sza uchw ała doręcza się z życia i miejsca 
pobytu niewiadomym wykazanym spadko­
biercom ś. p. Eugeniusza Łazowski go, T o ­
maszowi W ładysławowi dw im. i*Paulinie Ł a ­
zowskim do rąk  równocześnie w osobie Ad­
wokata D ra Szwedzickiego z zastępstw em  
Adwokata D ra Weiss 1 ustanowionego k u ra ­
tora. —

Wzywamy niniejszym Edyktem  Tom a­
sza W ładysław a dw. im. i Paulinę Łazow­
skich aby w należytym  czasie u  ustanowio­
nego k u ra to ra , lub też w Sądzie osobiście, 
albo przez innego zastępcę na wyznaczonym 
terminie się zgłosili, i celem przestrzegania 
swoich praw  stosownych środków użyli, ile że 
z zaniechania wymknąć mogące niekorzystne 
skutki sobie przypiszą.

Z c k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 5. Czerwca 1874.

(2213 1 - - b) £  d  y  h  t .
L. 3.932. C. k. Sąd powiatowy miej 

sko-delegowany dla m iasta  i przedm ieść Lwo­
wa. zawiadam ia muiejszem, iż w duiu 29ge 
Czerwca 1873 zm arła we Lwowie M ałka H u­
bert, niepozostaw iając żadnego ostatniej woli 
rozporządzenia.

Cdy jednakowoż Sądowi tutejszem u nie 
jest wiadomem czyli i które osoby do spadku 
jej konkurujij, p r z e t ) wzywa się wszystkich 
tych. którzyby z jakiegokolwiek ty tu łu  praw ­
nego do teg»ż spadku konkurow ali, aby ze 
sw'emi prawam i dziedziczenia w p rze .iągu  
roku od dnia niżej wyrażonego licząc do tu ­
tejszego sądu się zgłosili i po udowodnieniu ta ­
kowych swe oświadczenie do spadku tem 
pewmej wnieśli, ile że w przeciwnym  x-azie 
spadek teu , d la  którego obecnie p. Adwok. 
Dr. M ęciński jako  k u ra to r m asy postanow io­
nym został, oświadczonym spadkobiercom  lub 
w razie gdyby n ik t swych praw  do tego 
spadku nie wykazał lub się do tegoż uieo 
świadczył takowy funduszowi przepadłości 
przyznanym  zostanie.

Lwów dnia  !0 . Kwietnia 1874.
(2217 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 13 720. C. k, Sąd krajowy wzywa 
w szystkich , którzyby zagubiony oryginalny 
weksel z d a t ty : Chrzanów dnia 14. Sierpnia 
1872 na sum ę 166 zł. w. a. przez Wojcie­
cha i K atarzynę W óleckich na zle enie Moj­
żesza L aubera wystawiony, posiadali, by t a ­
kowy Sądowi w 45 dniach od dnia um iesz­
czenia tego edyktu w urzędowej „Gazecie 
Lwowskiej" tu t. c k. sądowi krajowem u p rze ­
dłożyli i możliwe praw a do tego wekslu wy­
kazali, w razie przeciwnym po upływie tego 
term inu weksel wspomniony ua ponowne żą­
danie Mojżesza L aubera za umorzony uznany 
będzie.

Kraków, dnia 19. Czerwca 1874.

(2219) E  <1 y  k t .
L. 2.300. C. k. Sąd powiatowy podaje 

do publicznej wiadomości, iż w skutek re ­
kw izycji c. k. Sądu powiatowego w R ad ło ­
wie z duia 1. K w ietnia 1872 do 1. 105! 
celem ściągnięcia pretensy i M arkusa Singeru 
jako prawonaby wcy Schulem a K urza w kwo­
cie 1215 zł. a. w. odbędzie się w siedzibie 
tutejszego Sądu w jednym  term inie to jest 
dnia 6. S ierpnia 1H74 o godzinie 9. z rana, 
publiczna sprzedaż realności dłużnika Józe­
fa G órala pod Nr. 18. w Otfinowie położo­
nej z budynków mieszkalnych i 3. morgów 
gruntu  składającej się. na 330 zł. a. w. są ­
downie osza"owanej, a  to pod w arunkam i 
tu t. sąd. edyktem z du ia  7. Czerwca 1872
1. 2538 już ogłoszonemu o czern chęć kupna 
m ających z tym dodatkiem  zawiadam ia, iż 
ta  realność na tym term inie także poniżej 
ceny szacunkowej sprzadaną zostanie.

C. k. Sąd powiatowy.
Dąbrowa dnia 10. Czerwca 1S74.

(2220 1 - 3 )  E  il y  k  t .
L. 3571 C. k. Sąd powiatowy w G ród­

ku wiadomo czyni, że na zaspokojenie sumy 
191 zł. 81 ct w. a. z pn. przez uprzyw. 
c. k. Zakład kredytowy włościański we Lwo­
wie, przeciw Fedkowi i Maryi Hnatów wy­
walczonej w tymże c. k Sądzie na dniu 6 . 
Sierpnia 1871 o 10. godzinie z rana  odbę­
dzie się egzekucyjna publiczna lieytacya r e ­
alności pod Nr. 7 2. w Obroszynie położonej, 
na którym  tenn im e realność t i  także niżej 
ceny wywołania sp rzedaną zostanie.

Za eeuę wywołania stanowi się summa 
460 zł. w. a. jako vartość szacunkowa sp rze ­
dać się m ają ej realności, zaś wadyum wy­
nosi 40 zt. w. a.

Inne w arun ' i licytacyi w tutejszosądo- 
wrej reg istra tu rze przejrzane być uiogą.

Gródek dnia 29. Kwietnia 1874.
(2229 1—3) E  <1 y  k  t .

L. 7832 C. k Sąd obwodowy w T a r­
nopolu podaje niuiejszem  do wiadomości 
publicznej, że w miejsce c. k. ad junk ta  są ­
dowego Dr S tefka dotychczasowego komi­
sarza konkursowego masy M endla B irken- 
felda, przem ysłowca z Mielnicy, komisarzem 
konkursowym c. k. sędziego powiatowego 
w Mielnicy p Edw arda Bilińskiego posta ­
nowił.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Tarnopol dnia 22. Czerwca 1874,

(2230 1—3) E  (1 y  k  t .
L 5696. C. k. Sąd obwodowy w T a r­

nowie zaw iadam ia niewiadomego z miejsca 
pobytu Józefa Schyję Goldsauda, że w celu 
doręczenia uchwały tabu larnej z du ia  1. Maja 
1873 1. 7463 kuratorem  adwTokat Dr. Pie- 
trzycki zamianowany został.

Z Rady c k Sądu  obwodowego.
Tarnów duia 19. Marca 1874.

(2231 1— 3) E  d y  k  t.
L. 8933. C. k. Sąd obwodowy w T ar­

nowie do publicznej podaje wiadomości, że 
na zasadzie uchwały c. k. Sądu krajowego 
w W iedniu z dnia 17. Marca 1874 1.20756, 
k tó rą  dozwolono egzekucyjnej sprzedaży dóbr 
tabularnych Niedźwiada, Łopuchowa, Szko- 
dna i Glinuik w powiecie Dębickim położo­
nych u t Dom 226 pag 385 u. 16. baer. 
Ju liana  S teinbom a własnych, celem zaspo­

kojenia wierzytelności e k. uprzyw. powsze­
chnego austr. Z akładu kredytowego ziem­
skiego w W iedniu w sumie 62651 zł. 51 et. 
w. a w srebrze brzęezącem  z 57/10 procen­
tem od 18. Czerwca 1873, dalej 6%  zw ło­
ki od 7. Kwietnia 1873 od resztującej I 2tej 
ra ty  rocznej pr. 1258 zł 35 ct w. a. i 6O/0 
zwłoki od i . Października l S 73 od zaległej 
13tej ra ty  rocznej pr. 2031 zł. 25 ct w. a. 
wreszcie kosztów egzekucyjnych w zględnie 
przeznaczonej na takowe kaucyi pr. 1000 zł. 
w. a. i tę  kaucyę możebnie przew yższają­
cych jeszcze kosztów — rozpisuje celem 
przedsięw zięcia te j licytacyi dwa term ina, 
z k tó rych  pierwszy na dzień 3. S ierpnia 
1874, drugi na dzień 7. W rześnia 1874, 
każdą razą o godzinie 10 przed południem , 
ua których to term inach dobra te, w tu te j­
szym c. k. Sądzie obwrodowym pod następu- 
jącem i warunkam i najwięcej ofiarującem u 
zostaną sprzedane:

I Cenę wywołania stanow i kw ota
146.000 zł. w srebrze brzęezącem , p rzed sta ­
wiająca cenę szacunkową przez c. k uprzyw. 
powszechny A ustryacki Zakład  kredytow y 
ziemski w W iedniu wypośrodkowaną, —  po 
niżej k tórej dobra na powyż-zycb 2 te rm i­
nach nie zostaną sprzedane.

II. W adyum wynosi 100/o ceny wywo­
łan ia , złożyć się m ające w gotówce lub też 
w papierach państw a lub listach zastaw nych 
c k. uprzyw. powszechnego Austryackiego 
Zakładu kredytowego ziemskiego, lub G ali­
cyjskiego Towarzystwra kredytowego ziem ­
skiego, lub galic. akcyjnego Banku hypote- 
cznego, lub też wreszcie w obligaeyacb in- 
dem nizacyjuych według ostatniego kursu  
giełdowego, urzędownie zapisanego do rąk  
komisyi licytacyjnej.

III. Nabywca obowiązany je s t w 30tu 
dniach po doręczeniu uchwały a k t licytacyj­
ny zatw ierdzającej wykazać się przed Są­
dem, iż wierzytelność c. k. uprzyw. powsze­
chnego austr. Z akładu  kredyt, ziemskiego 
w W iedniu o ile takow a pokry tą  zostanie 
ceną kupna zaspokoił, lub też po zapłace­
niu zaległości tejże wierzytelności uzyskał 
pozostawienie resztującego kap ita łu  przy 
hipotece — Od resztującej ceny kupna obo­
wiązany będzie nabyw ca od dnia prawomo­
cności uchwały potwierdzającej a k t licyta- 
cyjny 6%  z góry półrocznie opłacać.

IV. R esztującą cenę kupna m a nabyw­
ca w dniach 30. po prawomocności tabeli 
płatniczej złożyć albo do sądowego depozy­
tu, albo też zapłacić według zlecenia s ą ­
dowego.

Bliższe w a ru n k i licytacyjne, jak o  też 
w y ią g  hipoteczny dóbr rzeczonych mogą 
być przejrzane w tu tejszo-sądow ej re g is tra ­
turze

O rozpisaniu tej licy tacy i zawiadam ia 
się niniejszem chęć kupienia m ających i 
wszystkich wierzycieli, k tórzy  po 20. Kwie­
tn ia  1874 na  dobrach  sprzedać się m ają­
cych praw o rzeczone uzyskali — lub którym 
by uchw ała licytacyjua, albo wcale nie, albo 
też zapóźno została by doręczoną, z tem , że 
d la  tychże wyznaczony ku ra to r w osobie 
adw okata Dr. Forysta z podstawieniem adw. 
Dr. Grabczyńskiego.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego.
Tarnów  duia 5. Czerwca 1874.

*
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(2238 1—8) O b w ie sz cz e n ie .

L. G948. C. k. Sąd obwodowy w Prze 
m yślu ogłasza, iż na zaspokojenie sumy w e­
kslowej 1062 zł. 50 ct. w. a. wraz z odset­
kam i po 6°,o od dnia 19. Października 18G4 
bieżącym i, kosztam i sądowymi w ilości 5 zł. 
38 ct. a w. kosztam i egzekucyjnem i w ilo­
ści 6 zł. 53 ct , 4 zł. 22 ct. i 2 zł. 51 ct.
a. w. już przyznanym i, tudzież kosztów n i­
niejszego podania w ilości 228 zł. 921/2 a w  
odbędzie się publiczna licytacyjna sprzedaż 
dóbr Brzuska i H u ta  wielka w obwodzie Sa­
nockim położonych, jak świadczy Dom. 285 
pag. 241 n. IB haer. na rzecz dłużniczki 
Zofii Riagel zaintabulowanych, na rzecz pro 
szącej Rebeki Robinsohn, k tó ra  to licytacya 
publiczna odbędzie się w gm achu c k. Sądu 
obwodowego w Przem yślu w dwóch te rm i­
nach a  to w dniu 6. Sierpnia 1874 i 3. 
W rześnia 1874 każdego razuo lO .god . przed 
południem  z postanowieniem, iż dobra te  w 
pierwszym  i drugim  term inie poniżej ceny 
szacunkowej sprzedane nie będą.

W anuuki Iicytacyi są następujące:
I., Dobra te Brzeska i H uta  wielka sprze­

dane będą ryczałtowo z wyłączeniem 
praw a do w ynagrodzenia za zniesione 
powinności poddańcze i bez wszelkiej 
ewikcyi.

11., Cenę wywołania stanow i w artość tych 
dóbr przez oszacowanie sądowe na 
85 235 zł. 75 kr. w. a wyrachowana.

111., Każdy z licytujących winien przed roz 
poczęciem iicytacyi dw udziestą część 
ceny szacunkow ej, mianowicie sumę 
4262 zł. w a. bądź w gotówce, bądź 
w książeczkach lwowskiej albo P rze­
myskiej kasy oszczędności na okazicie- 
opiewających bądź w listach  zastaw ­
nych galicyjskiego Towarzystwa k re ­
dytowego, lub w listach hypoteoznych 
Towarzystwa hypotecżnego Lwowskiego 
bądź w obligacjach  zjednoczonego d łu ­
gu państw a Austryackiego bądź wreszcie 
w obligacyacli indem nizacyjnych gali 
eyjskich z kuponam i jako  wadium do 
rąk  komissyi licytacyjnej złożyć, przy- 
ezem wyż pomienione papiery w arto ­
ściowe tylko w edług ostatniego w G a­
zecie Lwowskiej wykazanego kursu, a 
nie z wyż ich w artości nominalnej przy­
ję te  być mogą.

W adyura to  najwięcej ofiarującego 
n a  zabezpieczenie dopełnienia w arun­
ków licytacyjnych zatrzym anem , innym 
licytantom  zaś po ukończonej Iicytacyi 
zwróconem będzie.

IV., Naj więcej ofiarujący obowiązany je s t 
1/3 część ofiarowanej ceny kupna, r a ­
chując w takow ą także wadium w go­
tówce złożone, albwo na gotówkę za­
mienione , w 30 dniach od dnia  dorę­
czenia uchwały ak t Iicytacyi p o tw ier­
dzającej do depozytu sądowego złożyć.

Y., D rugie 2/3 częśei ceny kupna winien 
kupiciel w ciągu 30 dci po doręczeniu 
mu tabeli p łatniczej, czyli uchwały po­
rządek zaspokojenia wierzycieli h ipo­
tecznych ustanaw iającej w gotowiźnio 
do Sądu złożyć, a nadto od tych 2/g 
części ceny kupna procent po 6/100 
półrocznie z dołu, począwszy od dnia 
oddania mu kupionych dóbr w fizyczne 
posiadanie do Sądu składać.

V I., Z ceny kupna do zaspokojenia przypa­
dające długi, k tórych zapłacenie przed 
upływem  term inu  do wypowiedzenia u- 
mówionego wierzyciele by przyjąć nie 
chcieli obowiązany je s t kupiciel, o ile 
w cenie kupna pokrycie m ają, na sie­
bie i na rachunek ceny kupna przyjąć, 
albo z wierzycielami tym i się ułożyć i 
o te m , jak  i każdejkolwiek innej u- 
mowie z wierzycielami w term in ie wyż 
oznaczonym przed c. k. Sądem  wykazać 
się ma.

V I I , Na prośbę któregokolwiek z w ierzy­
cieli hypotecznyeh, albo samego kup i­
ciela , kupicielowi zaraz po zapłaceniu 
pierwszej 1 gczęści ceny kupna kupione 
dobra we fizyczne posiadanie oddane 
zo stan ą ; —  a  od tego czasu wszelkie 
podatk i daniny i inne ciężary pub li­
czne, jakoteż wszelkie niebezpieczeń­
stwa, szczegółowo jak ie  ogień lub wo­
da zrządzić mogą, ze swego w łasnego 
ponosić ma — również od dnia  odda­
nia mu fizycznego posiadania tych dóbr 
obowiązany będzie od resztu jących 2 3 
części ceny kupna półrocznie z dołu, 
odsetki po 6/100 do Sądu opłacać.

VIII., Po złożeniu 1/3 części ceny kupna 
przez kupiciela dalej tem uż dekret 
w łasności wydany, i on za w łaściciela 
kupionych dóbr intabulow any będzie, 
zarazem  jednakow:oż obowiązek jego 
do zapłacenia resztującyck 2/3 części 
ceny kupna z odsetkam i po 6%  od dnia 
oddania mu tych dóbr we fizyczne po­
siadanie liczyć się m ająeem i, tudzież 
w w arunkach licytacyjnych kupicielowi 
nałożone obowiązki, w stanie biernym 
tych dóbr intabulow ane będą —  zaś 
wszystkie d łu g i, wyjąwszy ciężarów

gruntowych, k tóre  kupiciel bez p reten- 
syi do wynagrodzenia na  siebie przy­
ją ć  obowiązany jes t, ze stanu biernego 
kupionych dóbr wyekstabulowane, i na 
resztę  2/3 części ceny kupna przenie­
sione i intabulow ane zostaną.

Gdyby ani wierzycieli hipoteczni, ani 
też kupiciel sam po złożeniu 1/3 części 
ceny kupna o oddanie fizycznego posiada- 
n a  kupionych dóbr mie prosili, n a ten ­
czas in tabu lacya  nabywcy jako właści- 
la  i przeniesienie długów z urzędu się 
rozporządzi, a objęcie tych  dóbr w fi­
zyczne posiadanie, jako z dniem  zło ­
żenia 1/3 części ceny kupna w ykonane 
uważanem będzie , i od tego dnia ta  
kże wszelkie z posiadaniem  połączone 
praw a i ciężary, tudzież obowiązki w 
w arunkach licytacyjnych na kupiciela 
nałożone, na nabywcę przejdą.

IX., W szelkie z przeniesieniem  własności i 
in tabulacya połączone koszta winien 
nabywca bez po trącenia onych z ceny 
kupna z własnego ponosić.

X., W razie niedopełnienia któregokolwiek 
z powyższych warunków, nabywca u- 
trac i wadium i przez nabywcę uiszczo­
n e , na rachunek ceny kupna, spłaty  
na zabezpieczenie odpowiedzialności na 
nim  ciężącej zatrzym ane będą i k up i­
cielowi tylko wtenczas i w m iarę, jeśli 
p rzy  pow tórnym  sprzedaniu żadna od­
powiedzialność i obowiązek do zwrotu 
się nie okaże, zwrócone zostaną, w ta ­
kim razie także dobra w mowie będą­
ce w drodze relicytacyi na koszt i nie 
bezpieczeństwo nabyw cy, w jednym  
tylko term inie także niżej ceny sza- 
cuukow ej, i za każdą ofiarowaną cenę 
kupna sprzedane będą i nabyw ca za 
wszelki ubytek w cenie kupna i za 
wszelkie przez swą niesłowność w yrzą­
dzone szkody —  ze złożonemi na r a ­
chunek ofiarowanej ceny kupna sp ła­
tam i i całym m ajątkiem  swym odpo­
wiedzialnym się stanie.

XI., Gdyby dobra te  w pierwszych dwóch 
term inach niebyły sprzedane, natenczas 
w celu ułożenia ułatw iających w arun­
ków wyznacza się term in sądowy na 
dzień 17. W rześnia 1874 z tem  oznaj­
m ieniem , iż niestaw ający na term in ie  
wierzyciele hipoteczni, jako do propo­
nowanych warunków przystępujący u- 
ważaui będą i na podstaw ie wniesio­
nych lżejszych warunków, trzeci term in 
wyznaczony będzie z dodatkiem  , iż 
w tym term inie dobra w mowie będą­
ce także niżej ceny szacunkowej i za 
każdą ofiarowaną ceną kupna sp rzeda­
ne zostaną.

XII. O stanie tych dóbr, i na takowych cię­
żących. długów i ciężarów zabezpieczo­
nych , o wartości i objętości takowych, 
każdy chęć kupna m ający naocznie 
z ksiąg tabularnych jakoteż z aktów 
sądowych przekonać się może, a  wzglę­
dem podatków potrzehną wiadomość 
w odpowiednim e. k  U rzędzie podat­
kowym osiągnąć może.

XIII. O tej rozpisanej lh y ta -y i zaw iadam ia 
się proszącą o licy tac ję , tudzież w ła­
ścicielkę rzeczonych dóbr p. Zofię Rin- 
g e l , dalej wszystkich wierzycieli h ipo­
tecznych, z życia i m iejsca pobytu wia­
domych do rąk  w łasn y ch , nakoniec 
wierzycieli hipotecznych, Ile rsza  Klug- 
m ana i D aw ida Malwera z życia i m iej­
sca pobytu niewiadomych, tudzież tych 
którym by uchw ala licytacyjna, lub dal­
sze uchwały w tej sprawie z jakiohkol- 
wiekbądź przyczyn, albo wcale nie albo 
też przed term inem  licytacyjnym  dorę­
czono nie zostały, jako niemniej i tych, 
którzy po w ydaniu dnia 2. M arca 1874 
wyciągu tabularnego  powyższych dóbr 
na dobra te  jakow e prawo zastaw u lub 
własności u zy sk a li, przez edykta i do 
do rąk  k u ra to ra  w osobie p an a  adwo­
k a ta  Dr. Łużeckiego ze zastępstw em  
pana adw okata Dr. Illasiew icza posta­
nowionego.

Przem yśl dnia 3. Czerwca 1874. 
(2243 1— 3) E  <1 y  l i  t .

L. 6050/8666. Ces. k ró l Sąd powia­
towy miej. deleg dla m iasta Lwowa i p rzed­
mieść w spraw ach cywilnych czyni wiadomo, 
że we Lwowie na dniu 19. Lipca 1872 zm arł 
sub jek t cukierniczy W ładysław G ephard t hez 
pozostawinnia ostatn iej woli rozporządzenia, 
do spadku którego wedle ustawy, tegoż b ra ­
cia Ju lian  i W alerjan  G ebhardty  są powołani.

Gdy sądowi miejsce pobytu Ju liana  
G ebhard ta  nie je s t wiadomem przeto  wzywa 
się tego niniejszym  edyktem  by się do roku 
w tutejszym  sądzie zgłosił, i d ek la rac ję  do 
spadku w niósł, gdyż w razie  przeciwnym 
spadek z oświadczonym w spółspadkobiercą 
W alerianem  G ebhardtein i tutejszym  adw. 
Dr. Przesm yckim  jako kuratorem  Ju liana 
G ebhard ta  przeprowadzonym  zostanie.

Lwów dnia 18. Maja 1873.
(2265 1 — 3) O g ł o s z e n i e .

L. 55G/R. s. o. Na posadę nauczyciela 
w U hornikacb, w okręgu szkolnym S tan is ła ­

wowskim, rozpisuje się konkurs. —  Podania 
należy wnieść do 30. L ipca r. b. do Rady 
szkolnej okręgowej w Stanisławowie.

Dotacya nauczyciela nim zatw ierdzenie 
tej szkoły na etatow ą nastąp i wynosi w go­
tówce 189 zł. z wolnem pomieszkaniem.

Z Rady szkolnej okręgowej.
W Stanisławowie dnia 21 Czerwca 1874. 

(2188 2 —3) O b w i e s z c z e n i e  l i c y t a c j i .
Ł. 2998. C. k. Sąd powiatowy w C hrza­

nowie podaje do publicznej wiadomości, że 
celem zaspokojenia pretensyi Józefa F erbera  
w sumie 400 zł. z ak tu  notaryalnego z dm a 
15. L istopada 1872 pochodzącej z p rocen­
tem 3G/ioo orl dn ia  15. L istopada 1872 b ie ­
żącym. kosztów 2 zł. 52 ct , 10 zł. 18 ct 
w. a. i kosztów obecnego podania w kwocie 
3 zł. 2 ct. w. a. um iarkowanych, zezwala 
się w dalszej drodze egzekucyi na przym u­
sową sprzedaż przez publiczną licytacyę i 
to  domu pod Nr. 99. a w łaściw ie 1. 199 
nową oznaczony, postawiony na gruncie do 
Nr. d. 20. sub. rep. 34. b. należącym , dalej 
g ru n tu  pod 1. d. 14. sub. rep. 24. w obję­
tości siedmiu morgów 1421 Q  sążni i g run­
tu  pod 1. d. 19,20 sub. rep. 34 b. w obję­
tości dziewięciu morgów 1063 Q  sążni w J e ­
leniu położonych, własność P io tra  Bożka 
stanowiących

Sprzedaż ta  odbędzie się w trzech te r ­
minach, dnia 16. Lipca, 20. Sierpnia i 24. 
W rześnia 1874, każdego razu  o 10. godzi­
nie przed południem  w sa li zwykłych po 
siedzeń Sądu powiatowego w Chrzanowie i 
to, że na dwóch pierwszych term inach rze­
czona realność tylko za sumę szacunkową 
lub wyżej takowej, na  trzecim  zaś także n i­
żej tej ceny sprzedaną zostanie.

Cena wywołania stanow i wartość sza­
cunkowa w sumie 1195 zł. w. a., wadyum 
zaś 120 zł. w a.

Dalsze w arunki Iicytacyi jak  równie 
a k t opisania i oszacowania w tutejszym  c .k  
Sądzie przejrzane być mogą.

Chrzanów dnia 3. Czerwca 1874.
(2198 2— 3) O b w ie sz cz e n ie .

L. 4141 Celem w ydzierżawienia praw a 
propinacyi wódczanej i piwnej w mieście 
Przem yślu na czas ła t trzech  t. j. o d  1. S ty­
cznia 1875 do 31. G rudnia 1877 rozpisuje 
się publiczna licytacya przez pisemne oferty, 
która  na dniu 22. L ipca 1874 w kancelaryj 
M agistratu w godzinach urzędowych w ten  
sposób przeprow adzoną będzie, iż oferty p i­
semne do godziny 2 . po południu  komissyi 
wręczone być m ają.

Na wypadek gdyby przy tem term inie 
pomyślnego skutku nie osiągnięto, odbędzie 
się w ten sam spsób pow tórna licytacya 1 0 . 
S ierpnia 1874. a gdyby i przyszłym term i­
nie powtórnym  oferta stosowna nie by ła  z ro ­
bioną - trz e -ia  licytacya na  dniu 31. S ier­
pnia 1874.

C hętnych licytantów zaprasza się do 
współudziału z zawiadomieniem , iż cena wy­
w ołania dzierżawy wynosi 04.400 złr. w. a 
i że do oferty m a być dołączono W adium 
w kwocie 6.440 złr. w. a. gotowemi p ien ią ­
dz mi łub publicznem i papieram i w artośeio- 
wemi przez komisyę za stosowne uznanem i, 
których w artość podług kursu w dniu licyta- 
cyi w Przem yślu urzędową gazetą stw ierdzo­
nego obliczoną będzie — niemniej że oferty 
zawierać m ają oświadczenie, iż w arunki li- 
cytacyi są oferentowi znane i że on takowym 
się poddaje.

M agistrat m iasta 
Przem yśl dn ia  17. Czerwca 1874 

(2199 2 — 3) E  <1 y  J t  1.
L. 6027. Stanisławowski c. k. Sąd o b ­

wodowy wzywa niniejszera dzierzyciela w ek­
slu następującej t r e ś c i :

„Stanislau ani 24. Mai 1872 p. 300 f(.
6. 2B. Gin g d j t  a  D ato jcdjlen ©ie gegeu 
biefeit P rim a SÓedjfet etn bie Drbre metner eh 
genen bie ©itntme non D reiliundert ©ulbeit in 
iifter. SBćitjr. beu h k rtt)  im 23aareit, ttitb ftellen 
e§ auf Słedjnimg o (pic 93etid;t. ^e rrit $oIjan 
Ł opatyński itnb j/gimt;, Ł opatyński in S tan i­
slau. Paulina Lewicka m. p. angeitommen 
Soljmm Ł opatyński 111. p. //gnatj Łopatyński 
m. p .“ ażeby takowy wt przeciągu dni 45 
tutejszem u przedłożył Sądowi, inaczej bowiem 
po bezskutecznym  upływie tego czasu, na 
żądanie p. Pauliny Lewickiej wspomniony 
weksel jako amortyzowany uznanym  zostanie.

Z c. k. Sądu obwodowego 
Stanisławów d. 20. M aja 1874.

(2202 2— 3) E  d  y  k  1.
L  1492. Ze strony c. k. Sądu pow ia­

towego w Jazłow cu wzywa się wszystkich 
którzyby jako wierzyciele do m asy spadko­
wej po zm arłym  w Połowcack na  dniu 27. 
Maja 1873 bez pozostaw ienia ostatniej woli 
rozporządzenia K arolu S ittauerze jak ie  pre- 
tensye mieli, ażeby się celem zgłoszenia i 
udow odnienia takowych na dniu 21. W rześ­
nia 1874 o 9. godzinie rano w tutejszym są­
dzie jaw ili lub też  to zgłoszenie w tym  sa­
mym term inie pisemnie uskutecznili, ile że 
w razie przeciwnym tylko sami sobie winę 
przypisaćby m usieli gdyby ich preleusye z

powodu w yczerpania masy pom inięte zostały.
Jazłow iec 30. K w ietnia 1874.

(2200 2 —3) O b w ie sz cz e n ie .
Ii. 5068. C. k. Sąd obwodowy w T ar­

nopolu uw iadam ia nieznanego z miejsca po­
bytu p. Ludw ika Kossowskiego w łaściciela 
1/5 części realności 1. 204/758. w Tarnopolu, 
iż m ianow ał d!a niego kuratorem  adw. D ra 
Ł uczakow skiego, z su b s ty tu c ją  adw. D ra 
Schm idta i pierwszem u doręczył uchwałę 
tabu larną  z dnia 29. K wietuia b r. L . 5068

T arnopol dnia 29. K w ietnia 1874.
(2223 3— 3) E  «1 y  li. t .

L. 37212. Ces. kr. S ąd  krajowy jako 
handlowy ve  Lwowie otw iera niniejszem kon­
kurs na  wszystek ruchom y jako też na wszy­
stek nieruchomy a w k ra jach , w których 
obowiązuje ustaw a konkursowa z dnia 25. 
G rudnia 1868 Nr. 1. D. p p. położony m a­
ją te k  Rudolfa Schwarca kupca firmy pro to ­
kołowanej we Lwowie (Rudolf Schwarc).

Kierownictwo tego konkursu porucza 
się panu Dr. Alfredowi Bowi Kannemu R ad­
cy Sądu krajowego jako  komisarzowi kon­
kursowemu, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy ustanaw ia się pana a d w . Dr. Grego- 
rowioza wzywając zarazem  wierzycieli, aby 
po przełożeniu dokumentów służących do wy­
kazania ich pretensyi, poczynili swe wnioski 
co do zatw ierdzenia tegoż, lub ustanow ienia 
innego zawiadowcy masy i aby przedsięwzięli 
w ybór w ydziału wierzycieli, w którym  to ce­
lu wyznacza się term in na dzień 10. Lipca 
1874. na godzinę 4. po południu.
K tokolwiek chce w ystąpić z jakąbądź pre- 
tensyą do wspólnej masy rozbiorowej, ma 
takow ą zgłosić w tym Sądzie krajowym, we­
dle przepisu ustawy konkursowej, pod rygo­
rem zagrożonych tam że szkodliwych skutków 
praw nych przed upływem  25. W rześnia 1874. 
i podać ją  na  term inie na dzień 26. p a ­
ździernika 1874 godzinę 4 po południu wy­
znaczonym do uznania płynności i oznacze­
n ia  praw a pierwszeństwa, chociażby nawet o 
n ią  spór już był wytoczony.
W ierzycielom, którzy zgłoszą się ze swemi 
p re tensjam i, przysłużą prawo w ybrać na tym 
term inie w miejsce dotychczasowego zawia­
dowcy masy, zastępcy onego i członków wy­
działu  wierzycieli inno osoby, posiadające 
ich zaufanie.

N a term inie wyznaczonym do wykaza­
n ia  płynności zgłoszonych wierzytelności ma 
być usiłowano przyprowadzenie do skutku 
ugody w myśl §. 68. ustawy konkursowej. 
Dalsze ogłoszenia w toku rozprawy konkur­
sowej um ieszczane będą w Gazecie lwowskiej,

Z c. k. Sądu krajowego ja k a  handlo­
wego.

Lwów dnia 27. Czerwca 1874.
(2197 3— 3) O ^ ło N z e n ie .

Nr. 38 T elegraf podmorski z S t Viu- 
cent (mi wyspach kapw erdyjskich do Per- 
nambuco w południowej Ameryce) został 
otwartym  dla powszechnego, m iędzynarodo­
wego użytku.

Taksa za depeszę zy wiórującą I do 20 
słów wynosi z Lisbouy do Pernam buco 56 
zł. 00 ct. do B abia : P a ra  78 zł. 60 ct. do 
Rio de Janeiro  88 zł. 60 ct. do Santos, Sta 
O atarina i Iiion grandę do Sul 100 zł. 20 ct. 
Depeszy z lOciu słowami nie przyjm ują się.

Lwów dnia 25. Czerwca 1874.
C. k. Dyrekcya-Telegrafów.

(2201 3 • 3) E  <1 y l i  t .
L 14.751. O k. Sąd delegowany m iej­

ski w Krakowie podaje do wiadom ości, że 
W ilhelm Czerny, nadporueznik w 6 batalio ­
nie c. k. a rty le iy i fortecznej, w skutek li­
ch wały e. k. Sądu krajowego w Krakowie 
z duia z 2 . Czerwca 1874 r  L. 18.420 tym ­
czasowo aż do zupełnego w yleczenia za bez- 
własnowolnego uznany i jako  jego kura to r 
c.k . m ajor żandanuery i Franciszek Appelius 
m ieszkający w Gracu postanowiony został.

Kraków dnia 24. Czerwca 1874.

(2206 2— 3) O g łu sz e n ie  I i c y t a c y i .
L, 6345. Ces. król. Sąd powiatowy w 

Brzcżanach podaje d , publicznej wiadomości, 
że na prośbę Aby Aszkauazy, celem zaspokoję 
n ia  wywalczonej przeciw leżącej masio ś. p. 
Tom asza Tyrowioza sumy 188 Z łr. z 40/0 
od duia 8 . Lutego 18G9 liczyć się m ająeem i 
odsetkam i i kosztam i egzekucyjnemi w kwo­
tach  3 zł. 2 cent., 5 zł. 87 cent., 12 zł. 61 
cent. i 10 zł. 61 cent. a. w. odbędzie się w 
Sądzie tu tejszym  duia 24. W rześnia 1874 i 
dnia 26. P aździern ika 1874 każdą razą  o 
godzinie 10 przed południem publiczna sprze 
daż realności w Brzeżanacli na przedmieściu 
M asteczku pod 1. k. 33 położonej, według 
Dom. Tom. I. pag. 23, n. 3. haer. ś. p To­
m asza Tyi‘Owicz własnej.

Rzeczona realność zostanie przy obu 
term inach tylko wyżej lub za cenę szacun­
kową najwięcej dającem u sprzedaną.

Za cenę wywołania ustanaw ia się cenę 
szacunkową 1224 Zł. 20 cent w. a.

Każdy chęć kupienia mający winien 
jest 100o ceny szacunkowej to  jest kwotę 
122 zł. 42 cent. a  w w gotówce lub w p a ­



pierach państwowych w edług ostatniego k u r­
su, do rąk  komissyi licytacyjnej złożyć. Wa- 
dyum to zostanie nabywcy w cenę kupna 
wliczone, zaś reszcie licytantów  po licytacyi 
zwrócone.

R eszta warunków licytacyjnych tudzież 
ak t oszacowania p rzejrzane być mogą w tu ­
tejszej registraturze.

W zględem ciężarów dotyczących rea l­
ności sprzedać się m ającej, odsela się kupi­
ciela do ksiąg gruntowych i do c. k. U rzę­
du podatkowego.

O tem  zaw iadam ia się proszącego Aby 
Aszkanazy, leżącą masę Tom asza Tyrowioz 
do rąk  k u ra to ra  p. adw. D r. G ottlieba, c.k. 
Nam iestnictwo we Lwowie c. k. P rokurato- 
ryę Skarbu we Lwowie, c. k. U rząd pod at­
kowy i U rząd gminny w L rzeżan ach , radę 
krajow ą szkolną we Lwowie , Taubę Gross- 
berg, Miudlę R ose, Salam ona Fadenhecbt, 
E isy k i Eisen, wreszcie niewiadomego z ży­
cia i miejsca pobytu M ateusza Puda, tegoż 
niewiadomych z życia i m iejsca pobytu spad­
kobierców^ dalej wierzycieli tabu larnych  k tó ­
rzy po 22 K wietniu 1874, do tabu li weszli 
lub którym by niniejsze postanowienie albo 
wcale, albo nie dość wcześnie, doręozonem 
być m o g ło , przez ustanowionego ku ra to ­
ra  p. adw. Dr. Madeiskiego.

Niewiadomego z życia i m iejsca poby­
tu  p. M ateusza Puda, ewentualnie Dgoż spad­
kobierców, wzywa się równocześnie, ażeby u- 
stauowiouem u p. kuratorow i odpowiednią u- 
dzieliii inform acyę lub sobie inuego zastęp ­
cę obrali i o tem Sąd tu te jszy  powiadomili, 
w przeciwnym bowiem razie szkodliwe sku t­
ki sami sobie przypisaćby musieli.

Z c. k. Sądu  powiatowego
B.zeżany, dnia 19. Czerwca 1874.

(2207 2— 3) O b w ie sz cz e n ie .
L. 2735 C. K. Sąd powiatowy w R ud­

kach podaje niniejszem  do powszechnej wia 
domości że celem zaspokojenia sumy 250 zł. 
wraz z 120 0 odsedkam i ocl dnia 3. Paździe 
uika 1870 bieżącem i, dalszem i 3°/o odsa- 
tkam i zwłoki od kwoty w należytym  czasie 
nie uiszczonej liczyć się mającemi, kosztami 
sjdow em i w kwocie 11 złr. 27 ct. i 6 zlr. 
47 ct. kosztam i poprzedniej licytacyi w kwo­
cie 5 złr. 86 ct. jako i teraźniejszych ko­
sztów licytacyjnych, rozpisuje Sąd przym u 
sową sprzedaż realności włościańskiej pod 
L. Iv. 34 w Kupnowicach położonej H rynia 
i M aryny K u i e l  własnej wedle protokołu z 
dnia 13 Stycznia 1870 tusądow ą uchw ałą 
z dnia 30 m aja 1870 L. 1204. do wiadomo 
ści sądowej przyjętego prawem zastawu opi­
sanej i w tym  celu jeden term in z prawnym 
skutkiem  trzeciego term inu  na dzień 14. 
W rześnia 1874 o godzinie 11 z ran a  się u s ta ­
nawia, na którym  realność ta  tu  w Rudkach 
poniżej ceny szacunkowej pod w arunkam i 
uchw ałą z dnia 23. S tycznia 1873 L. 130. 
żastrzeżonem i sprzedaną zostanie

Rudki dnia 27. Maja 1874.

(2190 2—3) O b w ie sz cz e n ie .
L. 14.963. Począwszy od 1. L ipca 1874 

r. ogranicza się przyjm ow anie podróżnych 
przy pocztach osobow ych, obiegających co­
dziennie między Bochnią i K rynicą li na 
m iejsca głównego powozu

Począwszy od powyższego czasu mogą 
przeto do każdej z powyższych jazd  tylko 
trze j podróżni, a  w raz ie , jeżeli konduktor 
swoje miejsce w kabryolecie odstąpi tak ­
że czw aity podróżny pod warunkiem  być 
przyjętym i, żeby z tego powodu nie n astąp i­
ło  powiększenie uprzęży.

Co się niniejszem do powszechnej w ia­
domości podaje.

Lwtów dnia 24 Czerwca 1874.

(2203 2— 3) ©  b i ¥ t .
3 . 2589. 23om f. f. 93ejtrfś ©erictje iti 

N a d w o rn a  uńrb łunbgemadjt, bafj in jyolge 
GrfucIjefdjreibenS bes f.f. £anbe§gerid)te§ in Wien 
nom 14. 2(prU 1874 3 . 16.198 jur ĆQevein= 
bringung ber gorbenm gen ber !. f. prin. allg. 
Bfterr. 93oben=Srebit=2Inftalt non 1,911.188 $ r . 
64 fr. unb 800 000 %X. o. 233. f. 9t. bie 
epefiitiue ^eilbiettjuiig ber bem F r ie d r ic h  Bucli- 
m iiiler unb ©uftau ©fen Różan geljorigen, in 
ber ©emeinbe N adworna uuterben 6 . 9ir. 319 
unb 488 gelegeueu unb im ftabtifdjen ©runb= 
fntdje nnter Tom X III. pag. 31. unb Tom X II. 
pag. 342 jo mie jutejjt unter Tom X II. p-g- 
354, 369 eingetragenen £>au§=9fealitciten jammt 
3ugef)5r, an ben Shgen be§ 20. ^u li, 2L  Siu* 
guft unb 25. ©eptember 1874 jebeś 9)laf um 
10. Uljr SBormittagś imtjiefigen ©eridjtsgebam 
be unter nadjjteljenben 33ebingungen abgejjalten 
tnerben ruirb.

1. 91 (s 2luSruf§prei§ tuirb ber non ber 
!. f. prin. attgem. bfterr. 93oben=Erebit=9(nftalt 
ftatutenm ajiig ermittelte SLBerttj non 4280 g r .  
unb 4520 © idben  augenomtnen.

SBeibe feitgebotene D bjefte merben beforn 
ber§ feilgeboten unb bei bem erften unb jroeiten 
geilb ietungśterm ine nidjt unter bem 91u§rufs= 
p reije , bei bem britten SCermine and; unter 
bemfelbeit ait ben meiftbietenben Ijintangegeben 
werben.

2. SSor SBeginn ber geilbietungljat jeber 
ftaufluftige mit 9tusnal)me berjenigeti jgt/pote=

(2218 2— 3) E  d  y  k  t .
L. 4389 C. k. Sąd obwodowy w R ze­

szowie podaje do wiadomości, że Mojżesż 
H auser w łaściciel dóbr Kajmów wniósł na 
dniu 12. m aja 1874 L. 4389 do tu t. sądu 
pozew przeciw masie nieobjętej A ntoniny 
Cetnerskiej a  względnie przeciw z m iejsca 
pobytu i życia niew iadom ych onejże sukces- 
sorom o uznanie za zgasłe prawo zwrotu 
sumy 1 000 złp. mon. kon. z 5 %  odsetkam i 
tudzież praw a przyzwoitego u trzym ania i o 
w yextabulow ania tych praw  ze stanu  b ie r­
nego dóbr Kajmów na k tóry  do ustnej roz­
prawy wyznaczono term in na 15. lipca 1874
0 O.godzinie rano.
Ponieważ spadek po ś. p. Antoninie C etner­
skiej nie jest objętym, ani też jej spadko­
biercy z m iejsca pobytu i życia sądowi nie 
są wiadomemi dla tego celem obrony ich 
praw  ustanow ił sąd  dla pozwanych na ich 
koszt i niebezpieczeństwo k u ra to ra  w osobie 
adw. Dr. Fechtdegna z zastępstw em  adw. 
Reiuesa.

Wzywa się zatem pozwanych, aby się 
przed term inem  do k u ra to ra  ziosili i jem u 
śroJków  obrony dostarczyli lub innego pra- 
wuego zastępcę sobie obrali i sądowi o tem 
donieśli, inaczej skutki opieszałości sami 
sobie przypiszą.

Rzeszów 22. m aja 1874.
(2232 2 -3) E f l y  lc  t .

L. 4675. G. k S ąd  obwodowy zawiada 
mia niniejszym  ekdjktem , Różę K arolinę, 
Zuzannę i H onoratę Sierpińskich jako spad­
kobierczynie K ajetana Sierpinskiegoże prze 
c>w nim Adela dw. im. Mijakowska, M aryja 
z Bydlowskicli Bydłowrska, Regina Bydłowska
1 Józefa Świdnicka — a ekstabulacyę su ­
my 388. duk. z stanu  biernego dóbr Ruden- 
ka lackiego pozew wmiosły i o pomoc są­
dową prosiły  w skutek czego term in do w nie­
sienia obrony na dzień 28. Lipca 1874. o 
godzinie 10. przed p o łu d : wynaczony został.

Gdy miejsce pobytu pozwanych powyż­
szych - a wrazie śm ierci ich spadkobierców 
je s t niewiadome przeto c. k. Sąd obwodowy 
w Złoczowie w celu zastępow ania pozwanych 
na koszt i niebezpieczeństwo tutejszego adw. 
Dr. Wesołowskiego z substytucyą adw. Dr. 
Heynego za k u ra to ra  nieobecnym ustano­
wił, z którym  spór wytoczony w edług u sta­
wy postępow ania sądowego w Galicyi obo­
wiązującego przeprowadzonym  będzie.

Upom ina się pozwanych, aby w wyż ozna­
czeń) m czasie albo same się zgłosiły albo 
też potrzebna dowody praw ne ustanowionem u 
d la  nich zastępcy udzieliły, jak  wreszcie 
innego obrońcę sobie wybrały, i o tem są ­
dowi tutejszem u doniosły, w ogóle zaś, aby 
wszelkich możebnyck dla obrony środków 
prawnych użyły, w przeciwnym bowiem r a ­
zie wynikłe z zaniedbania skutki same sobie 
przypisać by musiały.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego.
Złoczów dnia 10 Czerwca 1874.

ftuu&madyuitfl.
3 . 14.963. 33ont I. 3u li 1874 an roirb 

bie Stufnaljme ber fłłeifenbert ju  ben jroifdjen 
Bo; linia unb K rynica tdgfićtj jroeimal uerfefp 
renben SłłaHepoften auf bie ^lajse beś łgaupb 
wagens eingefdjraitft.

fbnnen fomit nom obigen 3 dtpunfte 
an tu jeber ber beiben gatjrten nur drei 9tei= 
jenbe unb fur ben $ a tt ,  ais ber Conducteur 
feineu ©ife im C abriolete abtrit, audj ein vier= 
te r  9ieifeuber gegen bem aufgenommen merben, 
bafi aus biefem Slnlafje feine 9M )rbefpanmtng
eintritt.

2 8 Ijiemit ju r adgemeinen .ftenntiff ge= 
bradjt roirb.

Lem berg, aut 24. $ u m  1874.

farglaubiger, bereu gorberuitgeu in ber erften 
|>alfte_ be§ 2iit§ruf3preife§ gebecft finb, ein 95a= 
biitm im 93etrage non ioo/0 be§ 9tu§ruf§preife§ 
in Saarem  ober in © taatspapieren, ober ij3fatib= 
briefeu ber f. f. prio. aUgem. bfterr. Soben- 
(5rebit=2tnftalt, nad) bem tefjten dmttidj notirten 
.((.urśroertbe ober enblid) in TSiidjeln ber gatij. 
©parfaffe tl (gfinben be§ geilbietimgś:Gommiś= 
fdr§ ju erlegen.

©a§ Sabiunt be§ @rfteljer§ mirb ató 9tb= 
fi${ag§jat)tung auf ben -Dłeiftbot unb jugleidj 
alś Stngelb betradjtet unb in gertdjtlidje S3er= 
maljrung genommen, bie SSabien ber iibrigen 
Sijitanteii merben bagegen fogteief; nad) ©Ąlufj 
ber geilbietung benfelben juriiderftattet.

®er iEalnilarertraft unb bie iibrigen geib 
bietungs Sebittgungen fbnnen tjiergeridjts einge= 
fefien merben.

g itr  jene ©laubiger, melc^e nad; bem 6. 
9Jlai 1874 an bie ©erodfjr fommen mitrben, 
mttrbe Soljann Chom iak junt k u ra to r beftellt. 

f- S e jirfs  ©eric§t
N adw orna 18. ^ u n i 1874.

(2225 2— 3) O b w ie sz cz e n ie .
L 4.759. \Y celu zabezpieczenia do 

stawy szutru  dla u trzym ania gościńców rz ą ­
dowych w okręgu budowniczym bialskim  vr 
la tach  1875, 1876, 1877 i 1878 odbędzie się 
dnia 13. L ipca 1874 o godzinie 12 w p o łu ­
dnie w c. k. S tarostw ie w Białej licytacya 
za pomocą pisem nych ofert.

. Rzeczona dostaw a szu tru  na rok  1875 
wynosi ogółem 4565 pryzm  po 54 stóp sześć, 
w cenie fiskalnej 21.781 zł. 60 ct.

Bliższe w arunki licytacyi p rzeglądnąć 
można w wymienionem c k. Starostw ie do 
kąd t a k ż ; oferty zaopatrzone w 50 'o wady- 
um wniesione być mają.

Oferty nieułożone według przepisów' 
lub nie podane w term inie nie znajdą uw zglę­
dnienia.

Z c. k. Nam iestnictw a
Lwów dnia : 6 . Czerwca 1874.

(2237 2 —3) IS <1 y k t .
L. 3912 C. k. Sąd obwodowy w P rze ­

myślu ogłasza niniejszem , że w sprawie A bra­
ham a M antla przeciw Mojżeszowi Adolf i 
Elce Adolf p ito . 825 zł. w. a. z pn. odbę­
dzie się przymusowa publiczna licytacya j e ­
dnej czwartej części realuości w Przem yślu 
pod L.k. 7 położonej do dłużników Mojżesza
1 E lki Adolfów należącej w dwóch term inach 
t. j. dnia 30. Lipca 1874 i dnia 27. S ier­
pnia 1874 o godzinie 10 rano odbyć się 
m ającej pod następującem i p r/ez  egzekwenta 
propowanemi w arunkam i:

1. Cenę wywołania stanowi wartość 
tej jednej czwartej ( zęści realności pod L. 
k. 7 w Przem yślu w mieście położonej, przy 
egzekucyjnem oszacowaniu obliczona w kwo­
cie 3.970 zł. 5 11/2 ct. w. a.

2 Część ta  realności sprzedaną będzie 
ryczałtem  bez -w szelkiej ewikcyi.

3 Część ta  realności w powyższych 
dwóch term inach niżej ceny w ywołania sprze­
daną nie będzie.

4. Każdy z licytujących obowiązany 
będzie przed rozpoczęciem licytacyi iO. część 
ceny wywołania, a mianowicie kwotę 397 zł.
2 ct. a w. albo w gotówce, albo w ksią­
żeczkach Przem yskiej kasy oszczędności, lub 
też w galic. obligacych indemnizacyjnycli 
wedle ostatniego kursu (jednak nie na w ar­
tość nom inalną) tychże, do rąk  komisyi li­
cytacyjnej jako wadyum złożyć.

W adium najwięcej ofirująeego zatr/.y- 
maneui, i jeżeli w gotówce złożone było, te ­
muż w cenę kupna wliczonem, innym zaś 
licytującym  po ukończeniu licytacyi zwróco- 
nern będzie.

5. Najwięcej ofiarujący, obowiązany po­
łowę ceny ku na, z w łączeniem  w n ią  wa­
dium w gotówce złożonego, lub na gotówkę 
wymienionego w przeciągu 30 dni, od dnia 
doręczenia mu uchwały ak t licytacyi prawo­
mocnie potw ierdzającej, a drugą połowę ceny 
kupna w przeciągu 14. dni, po doręczeniu 
mu tabeli płatn iczej, względem wierzytel­
ności na tej części realuości zahipotekowa- 
nycli do depozytu sądowego złożyć, do te ­
go czasu zaś odsetki po (;%  od tej drugiej 
połowy ceny kupna półrocznie z góry od 
doręczenia mu uchwały, ak t licytacyi zatw ier­
dzającej licząc, do depozytu sądowego sk ła­
dać.

6 . Po złożeniu i przyjęciu do depozytu 
połowy ceny kupna, oddana będzie nabywcy 
na jego żądanie i koszt nabyta  część rea l­
ności w posiadanie, od którego to  dnia 
wszelkie z tem posiadaniem  połączone do­
chody i ciężary na niego pr. ejdą. Zarazem 
wydany będzie nabywcy na jego żądanie de­
k re t w łasności, z mocy którego za właści­
ciela nabytej części realności j^duakże tylko 
wtedy zam tabulow anzm  zo tan ie , jeżeli r ó ­
wnocześnie na p .dstaw ie skryptu przez niego 
wystawionego, o zaiu tabul .wanie praw a za ­
stawu dla drugiej połowy ceny kupna z od­
setkam i po 6n o w7 dle ustępu  5 niniejszych 
warunków bieżącemi, w stanie bii rnyrn tej 
części realności się postarać, przyczem wszel­
kie na tej części realności zabezpieczone 
wierzytelności wyextatmlowane, i na cenę 
kupna przeniesione będą

7. Wszelkie z przeniesieniem  własności 
i in tabulacyą połączone koszta, obowiązany 
będzie nabywca bez potrącenia ony  h z ceny 
kupna w zupełności ponosić

8 . W razie niedopełnienia, któregokol­
wiek z powyższych warunków, nabywca u t r a ­
ci wadium, na r/.c-cz wierzycieli hipotecznych 
a nadto część ta  realności w drodze relicy- 
tacyi na koszt i uiebezp eczeństwo jego w 
jednym  tylko term in ie sprzedaną będzie on 
zaś za wszelkie przez nie dotrzym anie wa­
ry nkó w wyrządzone szkody, całym m ajątkiem  
swojem odpowiedzialnym  się stanie.

9. Kupiciel obowiązany jest, przyjąć 
na siebie, w miarę ceny kupna, ciężące na 
tej części długi, jeżeliby wueizyciele przed 
ustawniczym, lub umówionym term inem , ta ­
kowych przyjąć niechcieli.

10. Gdyby rzeczona część realuości 
ani w pierwszym ani w drugim  term inie 
sprzedaną nie została, w tenczas celem uło­
żenia lżejszych wrarunków  licytacyjnych, wy­
znacza się term in na dzień 10 W rześnia 
1874 o godzinie 10 rano, z oznajmieniem, 
iż nie obecni Da tym term inie wierzycicde 
uważani będą, jako  przystępujący do wię­
kszości głosów jaw iących się wierzycieli.

O rozpisaniu tej licytacyi zaw iadam ia 
c. k. Sąd obwodowy obie strony, wierzycieli 
hipotecznych do rąk  własnych, nieznajomych

zaś, i wszystkich tych, którym by uchwałę 
niniejsza, i nastąpić: m ające w tej sprawie 
uchwały albo po term in ie , nareszcie tych 
wierzycieli, którży by po dniu 3. M arca 
1874 prawo zastawu na 1/4 tej realności 
uzyskali, przez kura to ra  p. adw okata W ay- 
g a r ta  z zastępstwem  p. adw okata SkórsŁ.iego.

P rzem yśl, dnia 3. Czerwca 1874.
(2239 2 - 3 )  E d y k  t .

L. 12.739. C. k. wyższy Sąd krajow y 
Lwowski podaje w myśl ustawy z dnia 25. 
Lipca 1871 L. 96 Dz. P .P .  do powszechnej 
wiadomości, że w skutek prośby Pauliny Ro- 
gojskiej, D aniela Rogojskiego, Romualda Wes- 
pazyana 2 im. Rogojskiego o utworzenie no­
wego c iała  tabularnego d la  majętności „Po- 
pędzina m ała, w starostw ie Bocheńskiem w 
Radłowskim  powiecie sądowym, i w tam tej­
szej gminie podatkowej położonej, sk ładają­
cej się wedle pom iaru z roku 1820 parcelle 

sta ry  U  13 14 15 \J_ 18
r ‘ ° ^ ‘ nowy 19 21 22 23 25 26

119 20 57 62 63 64 65 67 76 77
28 36 74 82 S3 84 85 87 99 100

78 79 10 20 21 26 57 74 16
101 102 18 29 30 35 75 97 24
w łącznym  obszarze 69 morgów 1110 
zaś wedle pom iaru z roku 1847 parcelle 
gruntowe N. 1. 2 . 3 4 5. 6 . 7. 9. 10. 11.
12. 13. 14. 15 16. 17. 18. 19. 20. 21. 22. 
23. 148. 149. 150 151. 152. 161. 162. j a -  
koteż parcelle budowlane 24. 25. 26. 27. w 
obszarze 80 morgów 389 sążni kw adrato - 
wych c. k. Sądowi krajowemu poleconem 
zostało, ażeby tenże wygotował projekt 0 - 
tw orzyć się mającego ciała tabularnego, k tó- 
ry to  p ro jek t w tym że c.k . Sądzie krajowym 
przejrzanym  być może, a  od dnia  1. P aź­
dziernika 1874 za księgę gruntow ą uw aża­
nym będzie, —  również oznajm ia się, że od 
dnia 1. P aździern ika 1874 począwszy, nowe 
praw a własności, zastaw u i inne praw a hy- 
poteczne na wyż opisanej nieruchomości j a ­
ko nowe ciało tabularne do księgi g run to ­
wej wciągnąć się m ającej, tylko przez wpis 
do księgi hypotecznej n ab y te , ograniczone 
na innych przeni sione, uchylone być mogą.

Równocześnie wzywa c. k. wyższy Sąd 
krajowy wszystkich, którzyby

a) na zasadzie praw, przed dniem  o tw ar­
cia tego nowego ciała tabu larnego  nabytych, 
domagali się zmiany wpisanych tam że s to ­
sunków własności i posiadania —- bez róż­
nicy, czy zm iana ta  przez dopisanie, odpi­
sanie lub przepisanie, przez sprostow anie 0- 
znaczenia nieruchomości, lub połączenie ciał 
hypotecznych, czyli też w inny sposób n as tą ­
pić ma.

b) już przed dniem  otwarcia nowego cia­
ła  tabularnego na nieruchom ości tej, lub na 
jej częściach nabyli praw a zastaw u, służeb­
ności, lub inne praw a do wpisu hypoteczne- 
go przydatne, o ile praw a te jako należące 
do dawniejszego stanu  biernego, wpisane być 
mają, a  przy założeniu nowego ciała tab u ­
larnego wciągnięte nie zostały, — ażeby w 
c. k. Sądzie krajowym Lwowskim swoje o- 
znajm ienie do dnia 30. W rześnia 1874 tem 
pewniej w nieśli, ileże w przeciwnym razie 
utracą prawo popierania oznajmić się m ają­
cych roszczeń przeciw osobom trzecim, k tó ­
re  na mocy niezaprzeczonych wpisów w n o ­
wej księdze gruntowej zawartych, praw a h i­
poteczne w dobrej wierze nabędą, an i p rze­
dłużenie powyż określonego term inu edyk- 
talnego ani resty tucya z powodu zaniedbania 
tegoż m iejsca mieć nie będzie również od zgło­
szenia się nie uwalnia wzgląd na  to, że 0- 
zuajmić się m ające prawo z wniesionego do 
Sądu innego podania lub z jak iej już zap a­
dłej uchwały sądowej jest widocznem.

Z c. k. Sądu krajowego wyższego
Lwów dnia 23. Czerwca 1874.

(2260 2— 3) E d y k  t .
L. 12.268 C- k Sąd obwodowy T ar­

nowski w skutek prośby Em ilii Ł ukasze­
wskiej i Domicelli Nenyczkowej, zezwala na 
wdrożenie postępo an ia  am ortyzacyjnego, 
względnie następujących ciężarów hypo te­
cznych w stauie biernym  realności pod 1. 
176 w Tarnow ie na Zawału położonej, poda­
jących w łasne j, zaiutabulow anych a miano­
wicie: a) wierzytelności dom. 13 p. 154 n. 
2 on, na zasadzie skryp tu  Rozalii Zagórskiej 
z dnia 12. Sierpnia 1795 w ilości resztu ją- 
cej 14 zł. 2 kr. M. k. z większej 100 zł. 
M. k , na  rzecz masy Jerzego F iirs tn era  z 
pierwszeństwem 12 Sierpnia 1795; b) prawo 
najm u sześcioletniego c .ę ś c i’domu 1. 176 —  
dom 13, p. 154 n 5 on — na rzecz Woj­
ciecha Eabiańskiego z pierw szeństw em  de 
praes 16. W rześnia 1807 zaiatabulow anycli 
i wzywamy edyktem  niniejszym  m asę Je rz e ­
go F iirstnera tudzież W ojciecha Fabiańskie- 
go, niem niej tych którzy roszczą sobie pre- 
tensye do powyższych w ierzytelności h y p o ­
tecznych , aby się z takowemi do dnia 10. 
L ipca 1875 zgłosili, ile że po upływ ie wy­
znaczonego term inu w ierzytelności powyżs/o 
na  żądanie podających za um orzone uznane, 
i ze stanu biernego obciążonej realności wy- 
ekstabulow ane zostaną.

Tarnów dnia 25. Czerwca 1874.

*



(2192 3— 3) E  d  y  k  t .
L. 29142. C. k. Sąd krajow y jako 

handlowy we Lwowie podaje do publicznej 
■wiadomości, iż w skutek prośby N atana Reit- 
zes z dnia 19. Maja 1874 1. 29.142 dozwo­
loną została  celem zaspokojenia sumy wek­
slowej 240 złr. w. a. z pn. przymusowa 
sprzedaż ruchomości dłużników pp. W łady­
sław a i Stefanii Kostro w łasnych, sk ładają­
cych się z sprzętów  dom owych, bielizny, 
odzieży i pościeli, w dwóch term inach, — 
n a drugim  także niżej ceny szacunkowej — 
i iż dzień i miejsce tej licy tac ji przez dele­
gowanego do przeprow adzenia jej, kom isa­
rza sądowego c. k. notaryusza p. F. Blu- 
m enfeld osobnym cdyktem  ogłoszony zo­
stanie.

Z c. k. Sądu krajowego jako handlowego
Lwów, dnia 23. M aja 1874.

(2205 3 - 3 )  E  d  y  Is  t .
Nr. 7875 C. k. Sąd obwodowy w P rze ­

myślu podaje do powszechnej wiadomości, że
uchw ałą z dnia 10 G rudnia 1873 L- 13135
otworzony konkurs do m ają tku  Józefa i Olgi 
Horodyńskicli ogłasza jako ukończony wsku 
tek  zezwolenia wierzycieli.

Przem yśl 17. Czerwca 1874.
(2214 3 —3) E d y k  t .

L. 17042 C. k. Sąd krajowy lwowski 
niniejszym edyktem  wiadcmo czyni że na 
prośbę c. k. galic. P rokurato ry i Skarbu imie' 
niem funduszu kadukowego de praes 28 czer­
wca 1873 1.38917 uchw ałą z dnia 19. lipca 
1S73 do tejże liczby postępowanie kadukowe 
względem nad 30. la t w depozycie sądowym 
przechowanej m asy ś. p. fes M ikołaja P ia­
seckiego składającej się z gotówki 35 złr. 
451 g et. w. a. tudzież z kwoty 192 zł. 32 
ct. wal. wied. ulokowanej na  zbiorowy kwit 
dtto. VI iedeń 18. czerwca 1819 Nr. 1348 
poz 10 w c. k  kasie depozytowej Państwa, 
k tó ra  to m asa z ceny kupna 1060 zł. wal. 
wied sprzedanej przez były m agistra t lwo­
wski jako  lokalną jurysrlykcyę w drodze egze­
kucyjnej licy tac ji w roku 1812. Antoniemu 
Zachariasiewiczowi tabularnej sumy ks. M i­
k o ła ja  Piaseckiego 6033 zł- poi. z5 gr. o b ­
ciążonej różnem i tabularnem i długam i, prze- 
niesionemi w moc uchwały sądowej do 1. 
11079 z r. 1839 na powyższą cenę kupna 
200 zł. i 860 zł razem  1060 zł. w a. po 
strąceniu  i zaspokojeniu uależytości eraria l- 
nych w wysokości powyższych dwóch kwot 
pow stała właściwie do wierzycieli tab u la r­
nych sumy 6033 zł. poi. 25 gr. na cenę 
kupna jej uchw ałą do 1. 11079 z roku 1839 
przeniesionych uależytości wprowadzonem 
zostało.

Wzywa się przeto niewiadomych z ży­
cia i m iejsca pobytu spadkobierców ks Mi­
kołaja  Piaseckiego, dalej niewiadomych z ży­
cia i m iejsca pobytu wierzycieli tabularnych 
z prawem zastaw u do powyższej m asy w ks. 
dep. 1. P . Tom III . fol. 123 do 1. s 11079 
z roku 1839 zanotowanych ja k  również n ie­
wiadomego z życia i m iejsca pobytu .Anto­
niego Zachariasiewicza a w razie jego śm ier­
ci z życia i m iejsca pobytu niewiadomych 
spadkobierców onegoż doręczając równocze­
śnie powyższą uchw ałę do 1. 38917 już d a ­
wniej uchw ałą z dnia 27. stycznia 1872 do 
1. 3209 ustanowionym  kuratorom  tychże adwo 
katom  Dr Popielom i, Sem ilskiem u i Moszyń­
skiemu ażeby swe praw a własności lub za ­
staw u lub inne jakiego kolwiekbądź rodzaju 
praw a do tejże masy w term inie jednego ro ­
ku sześciu tygodni i trzech dni tem pewniej 
zgłosili i praw a swe do tej m asy dokum­
entam i udowodnili ile że w przeciwnym razie 
powyższy depozyt M ikołaja Piaseckiego za 
przepadły  uznanym  i W ysokiemu Skarbowi 
n a  rzecz funduszu kadukowego wydanym 
będzie.

Z c. k. sądu krajowego.
Lwów dnia 19. lipca 1873.

(2256 3 —3) K  o n  l t  n  r  s
L.15.210. Na posadę poczm istrza w Z ba­

rażu, pow iat Zbaraż, za kontrak tem  służbo­
wym i kaucyą 500 zł.; p łaca roczna 500 zł. 
ryczałt kancelaryjny 120 zł. i jezdnoposłań- 
czy ryczałt 1600 zł. a. w.

U dokum entowane podania należy wnieść 
w przeciągu czterech tygodni do c. k. Dy­
re k c ji  poczt we Lwowie.

Lwów dnia 28. Czerwca 1874.
(2216 3— 3) E  <1 y  k 4.

Nr. 36976 C. k. lwowski sąd krajowy 
jako handlowy zawiadamia niniejszem nie­
wiadomego z miejsca pobytu W ładysław a 
Jananaszew skiego, iż przeciwko niem u ua 
próśb R ubina G erstenfelda nakaz zap łaty  
sumy wekslowej 543 zł. w. a. z 60/o odset­
kam i od 6. lipca 1871 i kosztam i sądowemi 
12 zł. 2 ct. w. a. na dniu 26. czerwca 1874 
do 1. 36976 dozwolonym i takowy do rąk  
ku ra to ra  w osobie p. adw okata krajowego 
Dr. Nurkowskiego z substytucyą p adw oka­
ta  Dr. Przesm yckiego dla niego ustanow io­
nego doręczonym został.

W zywa się więc p. W ładysława J a n i ­
szewskiego, by p. kuratorowi potrzebnej 
in form acji udzielił, lub sam praw  swych

przestrzegały gdyż inaczej możliwiwe nieko- ( wiedziane zostają, z tym dodatkiem,
ażeby w przeciągu sześciu miesięcy 
takowe pod rygorem egzekucyi, mia­
nowicie licytacyi dóbr bypotece pod­
ległych, do kasy Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego były złożone.

We Lwowie dnia 3. Czerwca 1874.

rzystne sku tk i sam sobie przypisze.
Lwów dnia 26. czerwca 1874.

(2226 3— 3) O b w ie sz cz e n ie .
L 27.571. Dla zabezpieczenia dosta­

wy konserwy w la tach  1875, 76, 77 dla 34 
35. 36. i 37. mili gościńca B ia ła—Przem yśl 
— Lwów w obrębie budowniczym Rzeszów 
odbędzie się na  dniu 16. L ipca roku bież. 
w c. k. S tarostw ie rzeszowskiem licytacya 
za pomocą pisemnych ofert.

Rzeczona dostaw a szu tru  wynosi na 
rok 1875 — 710 pryzm w cenie fiskalnej 
5110 zł. 80 ct. w. a.

Bliższe w arunki tej dostawy m ożna 
przejrzeć w wymienionem c. k. S tarostw ie, 
dokąd także chcący objąć to przedsiębior­
stwo na cały powyższy trzechletn i peryod 
lub też tylko na  rok  1875 i to na wszystkie 
wyżej wymienione 4 mile razem , lub też ty l­
ko na pojedyncze ćwierci tychże, — winni 
na oznaczonym term inie licytacyjnym  i to 
do godziny 12. w południe wnieść swoje o- 
ferty  zaopatrzone w 5°/o wadium.

Oferty nie ułożone w edług przepisów 
lub nie podaue w term inie, — uwzględnione 
nie będą.

Z c. k. N am iestnictw a
Lwów dnia 18. Czerwca 1874.

(2227 3— 3) O g ło sz e n ie  l i c y t a c j i .
L. 9349 C. k Sąd powiatowy w C hrza­

nowie podaje niniejszem  do wiadomości, iż 
celem zaspokojenia pretensyi Tom asza Za­
staw nika w sumie 800 zł.a.w., w drodze e- 
gzekucyi sądowej sprzedaną będzie realność 
pod 1. d. 124 w Chrzanowie do małżonków 
M ateus a i Franciszki Piechowskich należą 
ca, sk ładająca się z domu m urow ane­
go, placu i gruntów w protokole ząję 
cia z dnia 20. G rudnia 1870. L. 10 228 o- 
pisanych, ciała tabularnego niestanow iąca.

I. Sprzedaż ta  odbędzie się ryczałtowo 
w dwóch term inach: dn ia  2 . L ipca 1S74 i 
dnia 6. S ierpnia  1874 każdego razu  o godzi­
nie 10. przed południem  w sa li zwykłych 
posiedzeń c. k. Sądu powiatowego w Chrza 
nowie — jednakowoż g run t także cząstkam i 
może być sprzedany.

II. Cenę wywołania stanowi w artość 
szacunkowa rzeczonego domu i gruntów  w 
łącznej sumie 1153 zł. i realności rzeczone 
na pierwszych dwóch term inach  niżej ceny 
szacunkowej sprzedane być nie mogą.

W adium  wynosi 115 zł. a. w.
Dalsze w arunki licytacyjne, ja k  równie 

a k t opisauia i oszacowania w tu tejszym  S ą­
dzie przejrzane być mogą.

C. k. Sąd powiatowy
Chrzanów dnia 6 . M aja 1874.

(2261 2 —3) O g ło sz e n ie  l ie y ta e y i .
L. 4261. Celem zaspokojenia p re ten ­

syi Józefa F e rb e ra  w sum ie 1660 zł. z p ro ­
centem  36/100 od dnia 1. L ipca 1873 b ieżą­
cym kosztów 2 zł. 2 k r , 9 zł. 32 kr., 2 zł. 
52 kr., 9 zł. 82 kr. i 3 zł. 2 kr. w. a. w 
dalszej drodze egzekucji przez publiczną l i ­
c y tac ję  sprzedane zostaną budynki pod Nr. 
d. 191 a, w Jaw orzniu położone i do tychże 
należące g ru n ta  w objętości 9 morgów 338 
kwadr, sążni w łasnością Anny Pawlakowej 
będące.

Sprzedaż ta  odbędzie się w trzech te r ­
m inach dnia 9. Lipca, 13. S ierpnia i 10. 
W rześnia 1874 każdego razu  o 10. godzinie 
przed południem  w sali zwykłych posiedzeń 
c. k . Sądu powiatowego w Chrzanowie, na 
których gospodarstwo to na pierw szym  i d ru ­
gim term inie  tylko za cenę szacunkową lub 
wyżej takowej a na  trzecim  dopiero i niżej 
ceny szacunkowe; sprzedane będą

Cenę wywołania stanow i w artość sza­
cunkowa w sumie 1645 zł. ■wadium zaś 165 
zł. w. a.

Dalsze w arunki licytacyi ja k  równie 
ak t opisania i oszacowania w tutejszym  c.k. 
Sądzie przejrzane być mogą.

C. k. Sąd powiatowy
Chrzanów dnia 17. M aja 1874.

Doniesienia prywatne.

(2245 3—3) O b w ie sz c z e n ie .
L. 2340. Dyrekcya galicyskiego 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
obwieszcza niniejszem, że na podsta­
wie §. 63. Ustaw, kapitały 2414 złr. 
44 kr. m. k. czyli 2535 złr. 47 Ct. i 
2899 złr. 20 ct. w. a. listami zasta- 
wnemi, z większych sum 3700 złr. 
m. k. i 3300 złr. w. a. na hypotekę 
dóbr Pacław i Kalwarya w powiecie 
Bireckim położonych, W. Pana Józefa 
Tyszkowskiego własnych, z tego Towa­
rzystwa wypożyczonych, z dniem 1. 
Stycznia 1873 r. jeszcze pozostałe wraz 
z odsetkami i należytościami podrzę- 
dnemi, właścicielowi tych dóbr wy p o

(2246 3-3) O b w ie sz c z e n ie .
L. 2342. Dyrekcya galicyjskiego 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
obwieszcza niniejszem, że na podsta­
wie §. 63. Ustaw, kapitał 2626 złr. 
44 kr. m. k. czyli 2758 złr. 7 ct. 
w. a. listami zastawnemi, z większej 
sumy 4900 zlr. m. k. na hypotekę 
dóbr Załucze nad Prutem, w powiecie 
Kołomyjskim położonych, Fundacyi sty- 
pendyjnej ś. p. P iotra Więcławskiego 
własnych, z tego Towarzystwa wypo­
życzonej, z dniem 1. Stycznia 1873 r. 
jeszcze pozostały, wraz z odsetkami i 
należytościami podrzędnemi, właścicie­
lowi tych dóbr wypowiedziany zostaje, 
z tym dodatkiem, ażeby w przeciągu 
sześciu miesięcy takowy pod rygorem 
egzekucyi, mianowicie licytacyi dóbr 
hypotece podległych, do kasy Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego był 
złożony.

We Lwowie dnia 3. Czerwca 1874.

(2 2 4 7  3 - 3 ) O b w ie sz c z e n ie .
L. 2343. Dyrekcya galicyjskiego 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
obwieszcza niniejszem, że na podsta­
wie §. 63 Ustaw, kapitały 5048 zlr. 
26 kr. m. k. czyli 5300 złr. 85 ct. 
w. a .; 2687 złr. 65 ct. i 2613 złr. 
79 ct. w. a. listami zastawnemi, z wię­
kszych sum 7600 zlr. m. k., 3200 
złr. w. a. i 2700 złr w. a. na hypo­
tekę dóbr część Stubienko i Barycz 
w powiecie Przemyskim położonych, 
WPana Antoniego Mniszka własnych, 
z tego Towarzystwa wypożyczonych, 
z dniem 1. Lipca 1872 r. jeszcze po­
zostałe wraz z odsetkami i należyto­
ściami podrzędnemi, właścicielowi tych 
dóbr wypowiedziane zostają, z tym 
dodatkiem , ażeby w przeciągu sześciu 
miesięcy takowe pod rygorem egze­
kucyi, mianowicie licytacyi dóbr hy­

potece podległych, do kasy Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego były 
złożone.

We Lwowie dnia 3. Czerwca 1874.

(2248 3-3) O b w ie sz c z e n ie .
L 2345. Dyrekcya galicyjskiego 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
obwieszcza niniejszem, że na podsta­
wie §. 63 Ustaw, kapitały 2337 złr. 
47 kr. m. k. czyli 2454 złr. 67 ct. 
w. a. i 3018 złr. 55 ct. w. a. listami 
zastawnemi, z większych sum 2900 złr. 
m. k. i 3100 zlr. w. a. na hypotekę 
dóbr Grąziowa, czyli Grądziowa, także 
Grąziowa górna zwanych, w powiecie 
Bireckim położonych, WPani Sybili 
z Pieściorowskich Dydyńskiej własnych, 
z tego Towarzystwa wypożyczonych, 
z dniem 1. Stycznia 1873 r. jeszcze 
pozostałe, wraz z odsetkami i należy­
tościami podrzędnem i, właścicielce 
tych dóbr wypowiedziane zostają 
z tym dodatkiem, ażeby w przeciągu 
sześciu miesięcy takowe pod rygorem 
egzekucyi, mianowicie licytacyi dóbr 
hypotece podległych, do kasy Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego były 
złożone.

We Lwowie dnia 3. Czerwca 1874.

Obwieszczenie.

Stowarzyszenie Nauczycielek
w  K r a k o w ie

ma zaszczyt zawiadomić niniejszem Szanowną 
Publiczność, a m ianow icie: Rodziców, Opie­
kunów, Przełożonych Zakładów naukowych 
pryw atnych, i Osoby pracujące w Zawodzie 
Nauczycielskim, że w myśl A rt. II. Statu tu  
tego Stowarzyszenia, zatwierdzonego resk ryp­
tem  c. k. N am iestnictw a we Lwowie z dnia 

S. Czerwca 1S73. r., 1. 2G 730, 
otwiera z dniem 15. Lipca r. h. speoyalne 

„ B liu r o  U m ie s z c z e ń 44
dla Nauczycielek, Nauczycieli prywatnych i 
Bon, pod dyrekcyą Wnj Heleny Nowoleckiej, 
będącej członkiem W ydziału tego Stow arzy­

szenia.
Pomienione Biuro, znajdować się będzie 

w Krakowie, przy Ulicy Św. Anny. pod Nr. 
199 na lszem  piętrze wprost Wszechnicy 
Jagiellońskiej.

K r a k ó w ,  dnia 24. Czerwca 1874.
K. Krynicka, H Nowolecba,
p rz u w o dn i oz a o a . dyrektorka.

" M . H o ls k a ,
( 9 2 2 1  1  9 ) sekretarka.

C. k. uprz. kolej żelazna Arcyksięeia Albrechta.
L. 2748. ~

Poszukuje się większej ilości dobrych robotników i fur 
do robót ziemnych tej kolei pod warunkiem pozostania 
w robocie przez cały czas żniw.

Pośrednicy, chcący się podjąć za prowizyą dostarczania 
potrzebnej siły roboczej, zechcą nadesłać oferty pisemne do 
Dyrekcyi budowy we Lwowie, ulica Czarnieckiego Nr. 2.

(2258 2 - 3 )

D y re k cy a  tottdowy
c. k. uprz. kolei Arcyksięeia Albrechta.

d i- k a r n i  Ę. W iuiarzA  we Lwowie.

LOSY MIASTA KRAKOWA
Główne Wygrane złr. w. a. 40.000,35.000, 20.000,

15.000 i t. d.
ISTaj niższa w y g ran a  z lr. *111

Najbliższe cii|gnienie dnia 2 . l ip c a  1 8 7 4 .
s p r z e d a j ą

w e  L w o w ie :  C. k. uprzywil. galicyjski akcyjny Bank
hipoteczny i filie jego w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu.

„ „ Galicyjski Bank krajowy i Filia jsgO

w Brodach
W  W ie d n ia :  Bank- und Wechselgeschiift der Nieder-

Oesterreichischen Escompte-Gesellschaft.
(2253 1)

x


